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Rok II. 


Kraków, Poniedziałek 9 czerwca 1919. 


Nr. 158. 


W oczekiwaniu decydujących wypadków. 
Rola prasy berlińsko-wiedeńskiej. — Rozgoryczenie z powodu klauzuli 
o mniejszościach narodowych. Gruntowna rekonstrukcya gabinetu. 


Warszawa (telef.) (M) Świat polityczny war- , Co do klauzuli, tyczących się mniejszości šydo- 
szawski żyje obecnie w oczekiwaniu wypadków, | wskich, panuje wprawdzie z tego powodu TOZ- 
które lada dzieć zapadną w Paryża. Wprawdzie | goryczenie, które jednakże nie zwraca się prze- 
drogą na Berlin, jeszcze bardziej na Wiedeń, | ciw ludności żydowskiej w Polsce samej, lecz 
nadchodzą od paru dni wiadomości, jakoby Ra- | przeciw tym przywódcom żydowskim w Pary- 
da czterech zdecydowała się zrobić na rzecz | żu, którzy błędnie polnformowali radę czterech 
Niemców ustępstwa, jakoby w rzędzie tych u- | w Paryżu o Stłasie sprawy żydowskiej w Pol- 
Btępstw mieściło się także pozostawienie Ślęska | sce i o stosunkach w Polsce. Istnieje przecież 
Górnego prz, Prusiech, also też zarządzenie | uzasadniona nadzieja, że te klauzule będą grum- 
plebiscytu, który wypadłby wprawdzie na ko- | townie zmienione. 
rzyść Polski, ale sammem już przyznaniem tego Pogłoski, coraz bardziej uzasadnione, zapo- 
plebiscytu Niemcom zaznaczonoby, że Śląsk | wiadają natychmiast po podpisaniu ostatęcz- 
Górny nie jest ziemią czysto polską, ale teryto- | nem traktatu pokojowego, granłowną xekon- 
ryum mięszanem pod względem narodowym. | Strukcyę gabinetu w Polsce. Tej rekonstrukcył 
Tych wiadomości periińskich i wiedeńskich domag. się ohecnie już nie Sejm tylko, lecz cała 
nikt przecież w Polsce nie bierze obecnie zbyt | opinia, formalnie wzburzona dyletantfyzmem i 
sery, ponieważ przekonano się, jakim apara- | zupsłną, nieudolnością przeważającej liczby 
tem kłamstwa operuje prasa berlińska ij wie- | członków obecnego gabinetu. 
deńska, celem wywołania w świecie zamętu. 


— EKZZ 
Generał Henrys ostrzega przed Niemcami. | ===. 


teczne srodki, obrony swoich granic. łem. Men- 
rys zapewnił, że państwa sojusznicze nie mają 
jaż do Polski żalu za rozpoczęcie | przeprowa- 
dzenie bez ich aprobaty kontrofenzywy w Gali- 
cyi wschodniej. Traktatu pokojowego Niemcy 
jeszcze nie podpisali — trzeba być — powiedział 
gen. Heurys — nadswycnajnia ostrożnym. Na- 
leży koniecznie zobrač odpowiednią Ilość wojsk, 
aby ewentualnie przeciwstawić je wojskom nie- 


z dziennikarzy warszawskich miał z generałem 
Henrysem po jego powrocje z Paryża należy 
stwierdzić, że gen. Henrys skompletował w Pa- 
ryżu sztab swoich współpracowników, którzy 


Warszawa. (M) Telef. Z rozmowy, które jeden | 


rpagałt prey organizowaniu armit polskiej, Gen. 
Henrys — nawiasem mówiąc — przydzielony 
w Polsce do boku naczelnika państwa wyrobił 
dla nas we Framcyi dalszy dowóz broni i emu- | mieckim. Traktat pokojowy daje nam gwaran- 
nicyi. Dzięki temu Polska będzie miała dosta- | cyę, że Niemcy wypełnią wszystkie jego punkty. 


= EEEE 
Niemcy chcą sprowokować Polskę do wojny. 


Paryż (PAT). (Agencya Havasa), „New Tork | by projekt ten udał się, Polacy byliby zniewołe- 
Herald“ donosi: Prasa poświęca coraz to więcej | ni osłabić front przeciwko bolszewikom, a Ci o- 
uwagi wiadomościom, donoszącym o ruchłiwo- | statni skorzystalipy z tego, celem przejścia do 
ści Niemców nad granicą polską. Dziennik ten | ofenzywy koło Wilna i przerzucenia z Kijowa 
Stwierdza, że Niemcy prowadzą na Śląsku i w | armii ku wschodniej granicy galicyjskiej. Bol- 
Prasach Wschodnich taką samą agłtazyę, jak jak | szewicy pracują więc na rzecz Niemców, a na 
Ww roku 1914. Starają się oni wszelkiemi siłami | zgubę Polski. „New Jork Herald" pisze w koń- 
o wytworzenie takiej sytuacyi, aby spowodo- | cu: Z dniem każdym znać rękę niemiecką w 
wać Polskę do odegrania roH agresywnej, aby | sprawie Polski, 
mieś w ten sposób pwód do zaatakowania. Gdy- 


Koalicya obsadziła Gdańsk. 


Warszawa (telef.) (M) „Dziennik Powszech- | upoważniomy jest do stwierdzenia, że ambasa- 
ny“ otrzymał rzekomo z najwiarygodniejszego | dy Stanów Zjednoczonych i Wielkiej Brytanii 
Źródła informacye, że Gdańsk został zajęty | w Warszawie nie otrzymały dotąd potwierdze- 
Przez wojska anyielsko-amerykańskie. Silna | nia obiegajacej tu pogłoski o zajęciu Gdańska 
lota amerykańska krążyć ma na wodach gdań- | przez wojska angielsko-amerykańskie, Rów- 
kich, nież urząd spraw zagranicznych przy, ul. Mio- 

Warszawa (telef.). (M) „Przegląd Wieczorny“ dowej o sprawie tej nic nie wie. 


Prasa francuska za wydaniem Sląska Górnego Polsce. 


mapę etnograficzną Górnego Śląska z roku 1863 
przez profesora niemieckiego Partscha nakre- 
slong, aby wykazać, że granice, wytknięte przez 
sprzymierzebców, są mawskróś sprawiedliwe. 
Dziennik „Echo de Paris" i „Paris Midi" zamie- 
ściły artykuły, przemawiające za wydaniem 
Śląska Górn na rzecz Polski, 


e aym (PAT). (tel. wł.).Delegacya polska wre- 
yla rzędom sprzymierzonych memoryał, Wwy- 
jący ocenę uwag delegacyi niemieckiej o 
Warunkach pokojewych. W tym memoryale 
„Ja się punkt za punktem twierdzenia niemie- 
"a a to przy pomocy odticyatnych dat staty- 


stycznych niemieckich. „Temps“ opubtikował 
CE S S 


n a m. _ wom 
Zwiększenie armii Hallera. 


Warszawa (PAT). Jak się dowiadujemy ze cych przepisom ogólnym. Powiatowe komendy 
Żódła urzędowego, armia gen, Hallera ma być | uzupełnień przyjmować będą zgłoszenia wszy- 
pełnioną nie drogą poboru, lecz drogą przyj- | stkioh nienależących do poberu,.a więc de re- 
Wania ochotników, nie należących do po- | czułków 1896, 1907, 1008, 1899, 100%, 1901. 
Tu, na zwykłych warumkach, odpowiadają- 


r. 


pp =— 
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PARYSKI „SINOBRODY” LANDRU, 
wielokrotny morderca kobłet, o którego zbroa- 
siach rozpisūje slę dziś cała prasa światowa, 


Dienzywa generala Munger: 


Kraków, 8 czerwca. 


"Po przełamaniu frontu rosyjskiego pod Gorli- 
wami 1 nad Dunajcem, gdy okazało się, że ro- 
syjski walec parowy kruszy się i żadną miarą 
na nowo nie może zostać wprawiony w ruch 
tak, jakby tego wymagały plany wojenne pier- 
wotne, cała nadzieja koalicyi zwróciła się do no- 
wego sprzymierzeńca, który miał zmiażdżyć 
mocarstwa centralne. 

Sprzymierzeńcem tym był „generał Hunger“. 

Zaczęła się systematyczna blokada głodowa. 
Dalszy przebieg wojny wykazał, że ententa po- 
pełniła w tym razie błąd podobny do tego, jaki 
niegdyś popełnili książęta mazowieccy, wzywa- 
jec Zakon Krzyżowy na pomoc przeciw Prusom. 
Sojuszmik wprawdzie wroga pokonał, ale nastę- 
Pnie rzucił się na sprzymierzeńca. Wysce nie- 
bezpieczną jest rzeczą wzywać na pomoc zbyt 
wielką potęgę, nie można bowiem niczem zaha- 
mowić jej podbojów i jej zachłanności. 

Ze wszystkich Sił zmagających się w tej woj- 
nie światowej „generał Hunger“ okazał się po- 
tęgą największą, na gruzach wszystkich mo- 
carsuw szybko zmierza do zapanowania nad 
światem. 

Jeśli położył niezaprzeczalne zasługi w dziele 
likwidacyi wojny, pnzeprowadzając skutecznie 
łamanie wszystkiecŁ [frontów i rozbrojenie 
militaryzmu zaborczego, to niemniej — jak się 
okazuje — om właśnie stawia najskuteczniejsze 
zapory do przywrócenia powszechnego pokoju ł 
normalnego twóczeg i płodnego życia. Pokruszył 
armie, uzbroił ludy. Zagarnął najprzód pod swe 
pamowianie olbrzymie obszary wschodu, odziedzi 
czywszy po rosyjskiem imperyum misye dewa- 
stowania wschodniej Europy i centralistyczną 
tendencyę objęcia całej przestrzeni między Bia- 
łem a Czarmem Morzem pod wspólne panowanie 
nieograniczonego terroru. Wewnętrzne i ze- 
wnętrzne walki, jakie się tam bez przerwy od 
dwu lat toczą, nie tłómaczą się niczem iunem, 
jeno ciskaniem się milionowych mas w poszu- 
kiwaniu żeru. Jakkolwiek bądź się to nazywa, 
wedle socyologicznej czy politycznej terminolo- 
gii, czy walką klas, czy walką rewolucyi z kontr 
rewolucyą, czy wojną sowietów rosyjskich z u- 
kraińskiemi, jest to wałka głodnych o żywnosć: 
Gdyby każdemu z walczących zapewnić można 
przedwojenny wikt, powróciłby do przedwojen- 
mego pokojowego nastroju. 

Demobilizacya planowa, przejście do stanu 
stwerzonego dla wojny do stosunków niezbęd- 
nych dla wytwórczej pracy, było już samo przez 
się zagadnieniem trudnem, nad którem łamali 


suw. 3 


sobie głowy w czasie wojny elsonomiści wszyst- 
kich krajów. 

Łamaii sobie głowy bezowocnie, bo oto demo- 
błlizacya dokonała się w Sposób całkiem bezla- 
dmy ł żywiołowy pod naporem zwycięskiej oten- 
sywy generala Hunger. Dla tego jednak była 
niezupełną. Zmieniła cel walki i zmieniła jej 
iront. 

Jest to mowu wojna powszechna, lecz niezar- 

Wojna wewnętrzna, czyli wybuchy 
rawolucyi głodowej i wojny wszystkich małych 
narodów o korzystny pokój, to jesi o takie gra- 
nice, któreby im dały możność jaknajpomyślniej 
mego aagospodarowania się i zaopatrzenia 
swych potrzeb na koszt sąsiadów. 

Są to poprostu próby przerzucenia klęsk wo- 
jennych poza najbliższą miedzę. Ale walki we- 
wnętrzne czy zewnętrzne nie powrócą nikomu 
strat wojennych, tylko dodadzą do nich nowe. 
Nie nasycą. się tłumy rewolucyą tak, jak mocar- 
stwa walczące nie zbogaciły się wojną. iiewolu- 
cya jest naturalnym odruchem głodu i nędzy, 


resem zwycięzców | zwycięzonych. 


GONIEC KRAKOWSKI 


lecz nie jest lekarstwem na swędzenie skóry. 

Ażeby przywrócić ludom warunki nxmalne- 
go życia i zdjąć z nich wciąż rosnące brzemię 
plag wojennych, musi się wytworzyć nowa 
wszochświatowa koalicya przeciw najgroźniej- 
szej i jedynej zwycięskiej potędze, generałowi 
Hunger. 

Plan tej wielkiej kontrofinzywy mus! być ob- 
myślsny i przeprowadzony wspólnzui Siłami 
wszystkich interesowanych. Na to icinak nie 
starczy rozum i energia Rady Czterech. Trzeba 
tu conajmniej cztery razy po Czisrdziestu, tj. 
wszystkich walczących i neutralnych, veh, €o 
mę ją jeszcze coś do zaofiurowania, do ocalenia 
i tych, którzy najpszod m'nazą wiele dostać, za- 
nim coś wzamian dostarczy, 

Od walki wszystkich ze wszystkimai do pracy 
każdego dla dobra wszystkich znalez* odpowie- 
dnie przejście, jest wspólnym najpitalelezy:a In- 


Ralieh tor, 


Drajęce przez woja polskie polskiej częsci Slaska ciozyokiegn 


Sleszyn, 7 czeerwca (tel. wł. Biura pras): 

„Dziennik Cieszyński" z dnie 8 b. m. w arty- 
kule wstępnym omawia katastrofę czeską na 
Słowaczyźnie. Pismo to wobec pogłosek, że z 
Węgrami ciągną resztki armii Mackensena, do- 
maga się ubezpieczenia militarnego Cieszyń- 
skiego Śląska i polskich części Spiżu i Orawy. 
Artykuł wstępny kończy się: W tak poważnej 


chwili, IU raz skończyć mę gra w alaciu- 
hapkę, co do przynależności kraju naszego a 
ostatcezna decyzya pówinna natychmiast za- 
paść. Polską część Śląska Cieszyńskiego powin- 
ny zająć wojska polskie, aby wczas można było 
przygotować co należy, celem udarsmnienia 
wszelkich prób nawiązania bezpośrednich sto- 
sunków, między Węgrami a Prusakami. 


Z której strony grozi niebezpieczeństwo niemieckie. 


Paryż, 7 czerwca. 

Paryfi „Tomps' z dnia 1 bm. pisze w arty- 
kule wstępoym: 

„Nie, qiebezpieczaństwo jest nie z tej strony, 
gdzie je kierownicy niemieccy nam wskazują, 
mie w tych bogatych okolicach, które wojska 
koalicyjne zajęłyby tak łatwo na prawym brze- 
gn Ranu. One raczej znajdują się na pograniczu 
Górnego Śląska. Pruskiego, Galicyi i dawnego 
uBDOCU rosyjskiego. Jeżeli Niemcy cheą zrobić 
mamach, to w tem miejscu minimum wysiików 
dać im może maksimum zysków. 


„Nasobrenę Połaki potrzęba przedewszystkiem 
2 rzmęzy! armii oczywiście, afo także i węgla. 
Terytoryum polskię jest obszeme, jest daleko 
od nas j odsłonione jest na wazystkie mirony, 
tak, że bezpieczeństwo jego tawdziej niż którę 
gakolwiek innego kraju zależy od szybkości, m 
jaką obrońcy mogą się prmanosić q jednego 
punktu na drugi i od działalności jąkę mogę 
rozwimąć ich tabryki broni i amunicyi. Otóż bez 
węgla nią może być mowy ani o ruchy poacią- 
sów, ami o funkcyconowaniu fabryk," 


Hołd dla generała Hallera. 


Kraków, 8 czerwca. 
MW soobię o godzinie 4 po poł. odbyło się uro- 
wwęczenie adresu przez deputacyę pań 
p ef a Hallerowi w uznaniu zasług poło- 
onych dla Ojczyzny. Adres był zainicyowany 
przez Koło Pań T. S. L. a podpisany przez kilka- 
dzóewiąt stowarzyszeń kobiecych krakowskich: 
Generał przyjął delegatki nadzwyczaj życzliwie 
i semdecznie, a dziękując zachęcał panie do dal- 

szej pracy dla dobra społeczeństwo i nanudu, 
Pozatem wręczono do rąk Generała kwotę 7000 
kor. — którą Generał przeznaczył na zakładanie 

Kkoplnii dla inwalidów polskich na kresach. 

Tekst adresu wypisany artystycznie na gru- 
bym kartonie ozdobiony "a a etem bohaiera 


z pod Kamiowa, wykonanym przez artystę p. 
Mmroczkowskiego podług oryginału Wodzinow- 
skiego, malowanago niegdyś na fironcie, Tekst 
adresu brzmi jak następuje; 
Genenale! 

Wy, kobiety polskie, zespolone w narodowych 
i kulturalnych stowarzyszeniach miasta Krako- 
wa, witając Cię generate na ziemi ojczystej, . 
niesiemy ed wyrazy hołdu t gorącej wdzięca- , 
ności za wszystko coć zdziałał dia Polski; za. 
sztandar narodowy wysoko wzniesiony, zau sta- 
łość niezłomną i trud hantowny, za wiarę nie- 
spożytą, z jaką Ty generale i Twoi towarzysze ` 
broni, dążyłiścig do wyzwolenia ¿Ojczyzny po 


przez wszystkie etapy tułaczki, w FER towa 


Kena oksprecymnistów | inttryctów, 


W eztuce i titeraturze europejskiej od pewne 
go czasu dało się spostrzedz znużenie i znudze- 
nie używaną dotychczas formą. Poezya, malar- 
swo, muzyka, rzeźba, doprowadzone przez kul- 
turę romańską do niebywałej finezyi i ducho- 
wego przerostu poczęły stawać się pomału wy- 
eksploatorwanem z żyzności polem, Niektórzy ar- 
tyści twórcy poczęli szukać pewnych środków 
odżywczych czerpiąc je w dziedzinie sztuki lų- 
dów zamarłych lub egzotycznych, Również iącz- 
ność i pokrewieństwo sztuk między sobą poczęło 
być większe. I tak, małarstwo poczęło zapoży- 

czać się u muzyki, muzyka u malarstwa, poezya 

malarstwa itd. Do wielkich miast Wuropy, 

tóre były ogniskami sztuki poczęły napływać 

mrzedmioty sztuki ludów „nieskażonych” jesz- 
ez przesubtelnioną cywilizacyą zachodnio-su- 
spppe jaką. 

Są to dzieła sztuki japońskiej, rosyjsko-bizaa- 
we, perskiej, — a wreszcie sztuka starego 

eksyku, mieszkańców wysp Polinezyi i ludów 
namieszkujących Afrykę środkową i poludnio- 
wą. Dostają się one w ręce artystów europej- 
skich, znudzonych klasyczną formą a stęsknio- 
nych a nowym gestem i nowym sposobem u- 
tycia formy, — wzbudzając pęd ku odrodzeniu 
współczesnej sztuki. Stało się to we wszystkich 
odłamach sztuki również i poezyi. Poezya fran- 

ruska i włoska przełamały się w drugiej poło- 
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wie ubiegłego wieky. Jednymi z tych odświe- 
życieli byli w poezyi francuskiej t. z. Parnosi- 
ści, którzy nadając wierszowi formę skończenie 
mistrzowską, popchnęli zarazem formę do „ego 
tyczności”. — To wyjawienie indywidualności 
życia wewnętrznego, poety, który tworzy. £ po- 
między poetów „Pawnasgu” Jan Rimbanud yi 
jednym z tych, którzy swą oryginalną twórczo- 
ścią dał impuls do zwrotu poczyi w dziedzinie 
n. p. malarstwa. 

Znany wiersz Rimbaud p. t. „Voyelles“ był re- 
wełacyą w ówczesnej poeryi: 

A noir, E blane, I rouge, U vert O bleu woyllee. 
Je dirai quelque jour vog naissances lażenieg". 

Poeta dowodzi w tym sonecie, że każda samo- 
głoska ma swój własny kolor. A jest „czarne po" 
dobna do kosmażego brache wielkiej brzęczącęj 
muchy". E białe, „białością równe lodoweom, Bær 
Kanpe I > y po aaa mą RZA 
piutej ięknym śmiejąc: p) hj m“ j 

Jak widzimy Rimh aud dat użyć 
jako symbolu w pt". wieTszą. YI BOA" 
tów symbolistów, która nadeszła po parnassi- 
stach z poetą Stefanem Mallarme na czele w 
swych dziełach oddawała najeubńelniejcze zaj- 
ścia'w duszy i wewnętrzne przeżycia, mbali- 
zując obrazowymi zwrotami i wzbydzojąc wra- 
żenie koloru, dźwięku, a nawet smaku. 

U symbolistów forma wiersza pozostala jed- 
nak prawie zawsze klasyczną i stare. Używa» 
jąc sometu, oktawy, a nawet ałeksamdrynu, nię 
rzadko używając i wiersza białego trzymają się | 
jeszcze rytmu monętonnego nie wychodząc 
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nzyszyły Wam zdala bijące serca narodu. My, 
część tega narodu, zrównane obecnie w prawach 
w wolnej i zjednoczonej Palsce składamy Ci je 
szcze osobną podziękę za męskie słowa, jakieś 
pozan na wstępie przyrzekając obronę gra- 
nie, 

Cześć Wam i hołd po wszystkie czasy, 
lepsi synowie Ojczyzny naszej. 

Następują podpisy i odciski pieczęci wszyst» 
kich kobiecych stowarzyszeń. 
O O W R A aneen 


Zajścia na Pradze. 


Warszawa, 7 czerwca. 

Jak dzienniki warszawskie donoszą, wczoraj 
odhył sig pogrzeb otiary niatzielnych zajść na 
Pradze, Antoniego Ciechanowskiego, starszego 
wywiadowcy urzędu śledczego, Na czele kon- 
duktu żałobnego szły braciwa z chorę gwiami, 
następnie orkiestra pólicyi, piuton funkcyona- 
ryuszy policyj ze wszystkich komisaryatów, ko- 
ledzy zmarłego z wieńcami i duchowieństwo. 
W chwili składania zwłok do grobu policyanci 
dali trzy razy salwę w górę, poczem chór wy- 
konał pienia a orkiestra odegrała marsza żało- 
Anego, 


naj- 


. j D 


Wezoraj aresztowano dorożkarza Jana Pasz- 
kowskiego (ul. Skaryszewska 1. 15), który wiózł 
rannego Ciechanowskiego. Paszkowski zeznał, 
że gdy widział tłum, bljący nieprzytomnego Cie- 
chanowskiego, również uderzył go trzy razy 
batem. Ktoś z tłumu krzyknął, aby Paszkowski 

przejschał doreżką po głowie konającego, Gdy 

tegv nie uczynił, wówczas jeden z uczestników 
zajścia wszedl na kozieł i skoczył na głowę Cie» 
chanowskiego, W mieszkaniu aresztowanego 
kowala, Antoniego Gorzkowskiego, przy ul. In- 
żynierskiej 1. 5, znaleziono 30 magazynów na 
naboje, w kuźni — mnóstwo naboi do rawoiwe” 
rów różnych systemów, zaś w kamórce przy 
kużni — rewolwer systemu „Mauzera“. Rówr 
nież wczoraj aresztowano kilka osób, które pos 
kazywały tłamewj mieszkanie policrantów. 

Okazuje się, że nie wszyscy policyanci, jadę- 
cy pociągiem  Koiejki Jabłonno—Wawerskiej, 
dali się rozbroić. Między innymi opór stawili 
i broni nie oddali dwaj funkcycnaryusze 6-g0 
komisaryatu, 


Znakomity francuski film Braci Pathé 


Pracownicy morza 


Dramat w 6 częściach, na podstawie dzieła 
Wiktora Hugo. 


Jeszcze tylko przez krótki mas w „JOBE 
Lekarz cep dzieci Dr. LILIEŃ 


w bieżącym sezonie lejnim ordynnie W Rabce 
"z 


poza koło formy klasycznej lub do miej zbliże 
nej. Rówmież obrazowanie jest u nich CWE 
ne na mocy łogiki i zewnętrznego realizmu, 

użyciem pewnej mistyki twórcz j, którą mać 
każdy poemat czy sztukę dla teatru (Maetef 
linek); Z poetów syrabolistów doby najnowszej 
Pawel Clodel, wzorując się na średniowiecznych 
misteryach daje akordy słów nowe i ośmieM 


' się robić dyssonanse porównąń dla podniesienie 


symboliki stów ij okresów. (L'arbre, La ville, T™ 
te dior itd). Mówiąc o symbolistach trudno p 
minąć wpływu amerykańskiego posty Wali 
Whitmane. który noku 1885 w Filadelfii wy 
pierwsze wydanie „Psalmów (Leaves of Gra 


| Są ta poczye prozą rzadko FPymowale, — o pr” 


stocie biblijnej i tonie tragicznym. Poczye te 
formie nowej a szczerej — o wysokim patosie 
zwrotach nieoczekiwanych i nagłych: zrobił 
wielkje wrażenie na najnowezych poetach 

łego świata. 


Sztuka vostycka rozwijając się uwołna na D7 
cy ewplycyi -— doszła żo iópowicdzecia ło. 


poetę stanów mok 09 czasem neuraś 
cznych i neyro- pazołogieznych. Poeta będąćć. 
przeważnie nerwowym i adi „dnia 
ckieau wielkiego miasta wchłaniał w siebie 48 nik 
powszęchny dynamizm wsyłółczesnej meche Hgs 
świata cywilizowanego. Czżowiek znalazłszy 5% 
wabec maszyny, którą zam zbudował, poort 
określać siosunek twórcy wobec stworzonego $ 
huszczonego w ruch potwaru. w spół czeBna 
właśnie człowieku ujawnia się „konflikt Pay 
stałości" duszy pasterza — z duszą twórcy 


Numer 153 


- 


Wystawa Sztuki polskiej w. Paryżu, 


Jak rzeczy Biegasa, karykatury St. Bur- 
skiego, obrazy Jana Styki, Wł. Terlikow- 
skiego i St. Kargula — oglądać można w 


Kinoteatrze „SZTUKA, 
Hotel Saski, ui. św. Jana 6. 
Oraz tak długo oczekiwane arcydzieło wło- 
skie „CORONA: 


ZAMACH GADÓW 


nadto Woiska gen. Hallera w Paryżu 
iste dz, ih <d. 


LOTO DENTYSTYCZNE 


dostarcza po zniżonej cenie 


“VOGLER, Jubiler w Krakowie Grodzka 39-41 
OD 6—9 CZERWCA 1919. 


JASNOWŁOSA TANCERKA 


dramat z życia artystki kabaretowej, pełen 
nadzwyczaj interesujących i efektownych 
momentów, oraz „ANIOŁ POKOJU“, ko- 
medya z FERN ANDRA w roli głównej. 


KINO „OPIEKA“ UL. ZIELONA 17. 


„Salon Sztuki“ 
ul. Szpitalma Nr. 40. 


(naprzeciw teatru miejskiego). 
Sprzedaż i kupno obrazów pierwszorzędnych mi- 
strzów, polskich i zagranicznych, po cenach umiar- 
kowanych. Chcąc uprzystępnić najszęrszym war. 


stwom nabywanie prawdziwych dzieł sztuk, zaa 
prowadza dyrekcya również 


SPRZEDAŻ NA SPŁATY. 
Telefon 2486. 


D'e Henryka Ostrowskiego 


[ | « Kursa prawnicze (OBY 
s (IE) Kraków, ul. Studencka5 ;, A 

parter, przyjmuje od godz. 3—4 popołudniu. 
Przygotowuje się do wszystkich egz. i ryg. prawn. 
Wypożycza się komplety i części materyałów. 
System pisemny dla P, T. wojskowych, prowincyi 

i zajętych biurowo. 
Wszelkie informacye bezpłatnie. 


aamomaszyny. Na gruzach „sielankowości”, a 
raczei po epoce „dekadencyi sielankowości* po- 
wstał w Paryżu i we Włoszech „futuryzm“ ini- 
cyowany i propagowany przez poetę Mawinet- 
tiego. „Chcemy dać literaturze, mówi Marinet- 
"ti, życie motoru, tej nowej bestyi, której in- 
stynkt i duszę poznamy gdy znać będziemy siły 
składające się na jej całość; trzeba wsłuchać 
się we wrzawę motoru i odtworzyć to co nam 
opowiedział. W ten sposób damy ogólne linie 
psychologii materyi, gdyż ta psychologia jest 
dziś wplątana w nasze życie i ma wpływ na 
nie". 

Tak powiedział Marinetti. Za nim Andengo 
Soffici, Giovanni Papini (antifilozoś) i inni. 
Oprócz Marinetti'ego, który napisał poemat 
„Wojna w Tripolisie", także kilku poetów 
futurystycznych wydało we Włoszech zbiór poe- 
zyi futurystycznych p. t. „Almanacco purgati- 
yo“. 


Uderzą w nim oprócz oryginalności formy i 
druku (niektóre litery drukowano różnoba:w- 
nymi czcionkami) także burleskowość humoru. 
Czterowiersz w niektórych kończy się t. z. de- 
finiciami Malthusiańskiemi.. które w pierw- 
szych dwu wierszach dużo obiecują a Kończą 
się dla humoru blagą. Oto kilka: 


Rzeźnik jest to taka rzecz 

Która umie załatwiać swe spiawy, 
Nad drzwiami maluje wołu 

A w środku sprzedaje konia. 


E Z Z W ER ZAWORY OZZIE ZZ RZY ZZ ZZ ZOZ O ZOZ ZN ZZ 
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41. SZARADY DO NAGRODY. 


ułożył Maryan Fontana. 


Rozwiązanie szarad, umieszczonych poniżej, należy rezesłać Redakcyl „Gońca Krakowskieno" 
najdalej do czwartku dnia 19 czerwca 1919 roku. 


Publiczne losowanie nagród, wyznaczonych za 
trafne rozwiązanie tych szarad, odbędzie się w 
niedzielę, dnia £2 czerwca 1919, u godz. 12 w po- 
łudnie, w dużej sali redakcyjnej „Gońca Krako- 
wskiego". 
L DLA P. T. PRENUMERATORÓW „GOŃCA 
KRAKOWSKIEGO", 


194. 


Druga z tyłu, trzecia wspak, 
Pierwszą drugą kochaż tak, 

Że już ślubny sprawił frak, 

Lecz na ślub jej zgody brak. 
Rzekła: „Kocham cię, mój luby, 
Lecz ostatniej żądam próby: 

Gdy chcesz drugą trzecią serca 
Do ślubnego wieść kobierca, 

Jedź do drugiej trzeciej czwartej 
1 bogdance swej upartej 
Przywieź metrów sześć całości, 
Niach mi sukni świat zazdrości! 


195. 
OGŁOSZENIE. 


Baczmość! Trzecia pierwsza druga 
-- Numer ósmy, parter, Długa — 
Potrzebuje od pierwszego 
Zwimnej panny do wszystkiego. 
Dobra płaca, utrzymanie, 
Trzeciej pierwszej też dostanie, 
Prym zaś mają te dziewice, 
Co się całość zwą w metryce. 

196. 


Pierwsza, potem czwarta z przodu, 
Wreszcie wspak — słynęła z miodu, 
Trzy niewiasty znależćwarto, 

Wiąc kolejno wstaw przed «zwartą: 
Trzecią, czwartą wprost i opak, 
Pierwsza trzecia wspak to chłopak, 
Co popełnił straszną zbrodnię, 
Druga druga nosi spodnie, 

Druga trzecia zaś spodnice, 

Trzecia picrwsza boskie lice 

Ma i palmę dzierży w dłoni, 

W drugiej pierwszej karm dła koni, 


Kraków, 8 czerwca, 

(T.) Do jakiego stopnia nastrój nerwowy u- 
dziela się ttumom, dowodem wczorajszy wy- 
Padek przed trafiką tytoniu w głównym Rynku. 
Oto przed sklepem zwykle w dn1 rozdziału ty- 
toniu gromadzą się my mężczyzn i kobiet, 
aby zdobyć kilka papierosów lub cygar. Ścisk 
i natłok panuje tam mieopisany. Bardzo często 
przychodzi do scysyi i starć między doglądają- 
cymi porządku żołnierzami policyjnymi, a sto- 
jąceimi w cgonku osebami. 

Wczoraj czekający tam tłum był bardzo nie- 


Wenecya jest to taką rzecz 
Która się chlapie w morzu 
M... nowe, antyczne M.. 

M... M... w nieskończoność. 


Niemiec jest to taka rzecz 

Która jest głupia we wszystkiem 
Jest bardzo podobny do wołu, 
Lecz... nie wzbudza apetytu. 


Feministka jest to taka rzecz 
Która chce robić wybory 

Które jej się nie udają — 

By wejść do parlamentu. 


W Paryżu w ostatnich czasach przed wojńą i 
odczas wojny gruyowało się kilkunastu poe- 
ów, muzyków i malarzy futurystyczno-kubisty- 
cznych koło czasopisma: „Les soirees de Faris", 
Należeli tam poeci: Guillaume Apollinaire 
(zmarły tego roku), Max Jacob, Luc Durtain, 
Biaise-Cendrars, Birot, Mamgotin i wielu in- 
nych. 

Przed kilku laty, paru este rosyjskich 
wydało do wszystkieh „modern artystów Rosyi 
odezwę pt. „My i Zachód”, w której zaznacza- 
ją, że: Europa zachodnia jest dotknięta (1) przea 
kryzys niemocy skonstruowania nowej eatety- 
ki. Jedynym ratunkiem by uniknąć tej fatalnej 
katastrofy (1) jest niezdeprawowana archaicz- 
nością zachodu, — sztuka wschodu. Artyści Ro- 


Pierwszę drugą nakryj sługo 

Starą pierwszą czwartą drugą, 

W drugiej trzeciej pierwszej zmyka 
Cny „legionar“ Masaryka, 

A rzecz trzecia wspak i czwarta, 

Że Słowacya „male parta“. 

Wciąż przyrzekał ojciec Kanty, 

Że w bród będziem mieć prowiapty, 
A tu człeka zbiera żałość, 

Że to tylko marna całość! 


197. 


Druga trzecia postrach dzieci, 
Pierwsza druga to zysk znały, 
Gdy z całości panna zlec, 
To raduje się dom cały. 


za trafn rozwiązanie tych szarad wyznacza 
się trzy nagrody: 

1. Wspaniałe, najnowsze aibnm mód letnich 
(stron $2). 

2. Flaszka wody kolońskiej, 

3. Mydło toaletowe. 


II. DLA WSZYSTKICH P. T. CZYTELNIKÓW. 
„GOŃCA KRAKOWSKIEGO" (a zatem i Pre» 
numeraterów): 


198. 
TRUDNA PRZEPRAWA, 


uddział żołnierzy przychodzi na brzeg rzeki; 
most zerwany; w bród przejść niepodobna. Przy, 
brzegu bawi się dwóch malców w łódcee tak 
małej, że zaledwie jeden żołnierz mógłby się 
w niej pomieścić. 

W jaki sposób przeprawią się żołmierze na 
drugi brzeg rzeki tą małą łódką i wyłącznie przy 
pomocy tych dwu malców? 

Za trafne rozwiązanie tej łamigłówki wyma 
cza się wyjątkowo cztery nagrody: 

1. Dwa mydła toaletowe, 

2. Bezpłatna prenumerata „Gońca Krakow- 
skiego" na lipiec 1919 r, względnie przediuże- 
mie prenumeraty o jeden miesiąc. 

3. Dwa kilogramy mąki. 

4. Flaszka wody kolońskiej, 

NEK" EK GZ ET PEZET 


Jioriani polityjny raniony dioikoa przy głównej trafie. 


cierpliwy i zdenerwoawamy. Sierżant policyjny, 
Wojciech Sikora, lat 36, zwracał kilkakrotnie 
uwagę cisnącym się osobom, aby strzegli po- 
rządku i nie pchali się do zamkniętych drzwi 
sklepu, dopóki ich nie otworzą. Pewnego natrę- 
tnego gościa. Sikora odsunął, tłumacząc mu, że 
obecnie trafika zamknięta, lecz za chwilę otwo= 
1zą ją, aby sprzedawać tytoń. 

Nagle jeden ze stojących obok mężczyzn wys 
rwał pewnerou stojącemu obok żołnierzowi bar 
gnet z pochwy i zadał Sikorze kilka silnych 
krwią, upadł 


syi są powołani do ucieleśnienia ewolucyi. Te- 
rytoryalna (1) sztuka Zachodu jest wcieleniem 
poczęcia  nrodzimo-czysto- geometrycznego; — 
poczęcie zwraca się od przedmiotu do podmiotu; 
sztuka wschodu jest wcieleniem czysto-algebra= 
icznem i zwmaca się od podmiotu do przedmio- 
tu. Poezyi hadają zasadnicze prawa: Ciągłość 
pojedynczej masy słowmej, zmienność (mat 
słownych) i wybór słów i mas, stałych, płyn= 
nych i ((świetlistych'. Wyeliminowanie jakiej- 
kolwiek kompozycyi przypukoweej, 

W Niemczech powstała t. z. poezya ekspre- 
syonistyczna. Opiera się ona na wydobyciu przez 
poetę w swej twórczości tego co wewnętrzne, 
zmysłowo nieuchwytne i duchowe; ekspresya 
czyli wyrażenie tego „prawiecznego'* stosunku, 
w jakim znajduje się poeta tworzący do wszech- 
świata i siebie samego. Ekspresyoniści niemiec: 
cy wychodząc z łona krańcowych symbolistów 
francuskich (Lautreamont) dążą do zupełnego 
wyzwolenia z obrazowości logicznej zastępując 
ja. obrazowościa „odczucia... opierając sie też na 
*unalnie w wielu wypadkach na  postulatach 
francuskich i włoskich futurystów. Naicżą do 
te skoly poeci Stramm, Kohl, Rubinernc, Her- 
warih Walden i inni. ma 

Tak mniej więcej przedstawia Się ogólny po- 
głąd na poaryę futurystów i ekspresyonistów — 
„peszyę przyszłości”. Tytus Czyżewski. 


——0—— 


} 

nieprzytomny na ziemię. Bandyta, po dokona- 
niu czynu, zbiegi. Pogotowie odwiozło sierżan- 
ta Sikorę w stanic bardzo groźnym do szpitala. 
Sikora ma przeciętych kilka tętnic na szyi i je- 
go stan jest poznac zi. 


SALA „SASKA“ — „SALA SASKA“ 


W niedziełę 8 i w poniedziałek 9 czerwca o g. 8 wieczor 


DWA WIECZORY 


znanej polskiej tancerki 


JULII POKORSKIEJ 


Bilety wcześniej do nabycia w Księgarni Eberta, ulica 
Sławkowska, Hotel Saski. 


DRUGA POLSKA 


PRYW. SZKOŁA PRAWA 
DŻ Z. ABDERMANA 


KRAKOW, UL. STRASZEWSKIEGO 26 /II.P. 
naprzeciw Uniwersytętu -— od godz. 3—4 
przygotowuje na lekcyach indywidualnych + zbio- 
rowych do prawniczych egzaminów i ryg. i wypoży- 
cza wykreślone podręczniki, krypta i skróty uwzglę- 
dniające zmiany w planie nauk. Wypróbowany 


Kurs korespondencyjny 


ułatwia dokładne i szybkie przygotowanie się bez 
wania się od zajęcia i zmiany miejsca pobytu. 
11 í 12 czerwca rozpoczynają się cztorotygodniowe 
Kursa repetytoryjne 
dla Pp. Słuchaczy, którzy sami materyał przerob ili 
Opłata za ten kurs 150 koron. 
Wszelkie informacye bezpłatnie i-odwrotnie 


| K 8 9 j 

(POLSKA LOTERYA KLISOWI 
NA INWALIDÓW WOJENNYCH 

pisii MINISTERSTWA SPRAW WOJSKOWA 


(0 MILIONÓW KORO 


wygranych przypada na IV, Loteryę 


Gagwienie |: klasy dnia 10 | (2 lipca 1991. 


Co drugi ios wygrywa. 


Cena losów: ósemka K 7—2, ćwiartka 
K 14—, połówka K 28—, cały los 
KL=: 


Pieniądze najwygodniej przesłać przekazem. 


GENERALIMA REPRCZENTACIA POLSAIEJ LOTERII 


KLASOWEJ 
Kraków, ul. Karmelicka 10. 


i oszenia na definitywne kolektury ze 
ym przydziałem losów wnosić należy 
do dnia 30 czerwca 1919 roku. 


W poprzedniej loteryi padiy wygrane 


i R ZM DE 


K. 360.000 na los Nr, 10.502 
„ 80.800 „ „ „ LI | 
+ 5000 „, „ 5.788 
ską, . - | Awa 1 


Sprzedane w Domu Bankowym Leopolda 
Brandstaittera i S-ki w Krakowie. 


i 
i 


' bez różnicy stanów, czy partyi, 


GONIEC KRAKOWSKI 


Sumer 16% 


Rozruchy uliczne w Krakowie. 


. „Okażmy żeśmy dorośli do wolności! 


Kraków, 8 czerwca. 

Mury naszego prastarego, czcigodnego miasta 
stały się ostatnio świadkami ekscesów, doko- 
mywanych przez rozwydrzone, a nieodpowie- 
dzialne elementy. Ekscesy te, których ostrze 
skierowane było w pierwszym rzędzie przeciw- 
ko sklepom żydowskim przybrały onegdaj wie- 
czorem wielkie rozmiary i dopiero późną nocą 
przeszły swój punkt szczytny. W dniu wczoraj- 
szym powtarząły się wykroczenia już tyłko spo- 
radycznie. Ofiarą zajść padio około trzydzieści 
sklepów, a zmaęzmiejsza liczba osób została po- 
turbowana. 

Zajścia ostatnie na ulicach Krakowa są nad 
wyraz smutne i zmuszają do bardzo gruntow- 
nego rozważenia ich znaczenia, tudzież skut- 
ków. 

Żyjemy w momencie przełomowym. Po pół- 
torawiekowej niewoli rozpoczynamy własny 
państwowy byt. „Odebraliżmy mocą — co nam 
obca przemoc wzięła" i uprzątnąwszy rumowi- 
ska zaborów wchodzimy w okres budowy. 
Wszystkie energie drzemiące w całej ludności 
kraju, we wszystkich jego warstwach i stanach 
winny słę obecnie zespolć, myśli muszą się 


„zestrzejłić w jedno ognisko i w jedno ognisko | 


duchy“. Do wspólnej pracy przyciągać, a nie 
odpychać, zjednywać dla Rzeczypospolitej, a nie 


zniechęcać, oto pierwsze ządanie Odrodzonej | 


Polski. 

Rozpatrując ekscesy pod tym kątem widzenia 
stwierdzić nałeży jasno i stanowezo, że są one 
niesłychanem szkodniętwem narodowym, opó- 
żnienięga | osłabieniem państwotwórczej pracy. 

Nie wolno dalej ani na chwilę zapominać o 
fakcie, że gwali i samowola popelniane na kim- 
kolwiek, e ile nio dozna natychmiastowej, a bez- 
względnej kary poprowadzi nas w prostej linii 
do hbezrządm, państwo nasze de chaqQsu politycz- 
nego i społecznego. Ekscegy nliczne są zawsze 
pierwszemi iskrami, które lekkomyślnie nie- 
stiumione gotowe spowodować gzoźmy, miszczą- 
cy pożar. 

O szybkie zaradzenie wszelkim  rogruchom 
wola też do nas duch dziejów polskich. Polska, 
krąiną wolności, wxcialenie tolerancyi nie może 


spiamić winy swego zmartwychpowstania przez | 


gwałt i ucisk. Każdy kamień uliczny, rzucony 
1e prźęchodnier, czy w wystawową gzybę go 
dzi zaś w niepokałanę cześć naszego natodo- 
wego sztandaru. 


przypominając im, że czas najwyższy, aby 
zwiększyli inienzywność swej walki z krzykli- 
wym nacyonalizmem żydowskim, stanowiącym 
podłoże ciągłych tarć i nieporozumień. Niechai 
też wpływa ona na kupców żydowskich, a 10o w 
kierunku obniżania cen za produkiy codziennej 
potrzeby i energicznego przeciwstawienia się 
niszczącemu mas paskarstwu. Wobec faktu, że 
żydzi stanowią 8U procent ludności handlowej 
w kraju, mjałaby taka akcya doniosje znacze- 
ple 1 przyczyniłaky się walnie do uspokojenia 
umysłów. 

Dspokojenię umysłów — to musi być celem 
naszym na najbliższą metę. Wdzięczne zadanie 
ma tu przedewszystkiem prasa Ona wiana 
łagodzić tarcie, a nie zaogniać je, współdziałać 
w gojeni» się ran, a nie rozjątrzać. Czy wszy- 
gtkię organy naszej prasy uczyniły to w dniu 
wczorajszym? Niestety, zmałazł się wy: Jatek. 

Szkodliwem jest także, gdy dla celów senza- 
cyi operuje się iantastycznemi liczbami, gdy się 
powtarza wszystkie nieskontroiowane wersye, 
Dziennik idzio w świat, za granicę i wzbudza 
falszywe wzążenie. 

Rozruchy były — to niewętpliwe, — nie u- 
sprawiedliwiają one jedmak twierdzeń, niemal, 
že o najeżdzię bolszewickim pa Kraków, o kilku- 
set rannych, których ne szczęscie nie było. Nakaz 
racyi Słanu z rozmmu politycznego jest wyższy 
ponad zakazy fziennikarskiej techniki. O tem 
powinni wszyscy pamiętać. 

Rada miesta Krakowa wezwała w odezwie 
swej obywateli miasta do współpracy w przy- 
wróceniu porządku i utrzymania wewnętrznego 
ładu. Niech ie slowa włodarzy stalicy idą w. 
lud, budzą świadomość i niech pożądane Wys 
wołają echo! 


Przebieg rozruchów. 
Rozruchyrozpoczęły się w piątek okolo godz. Ż 
popłudniu, na tle knfliktu z kupcami w Wos 
| nicach, roziniąry większe przybrały depiero sie- 
| <ZOrEM, gdy pod osłoną eiemności wyruszyły na 
miasto rozgnadte szumowiny. 
| Ofiarą rozruchów padły w głównej części skle- 
py żydowskie, nadto kilka kavolickich. 
Rebunki miąły miejsce na Florygńskiej (po 
| kilka skłepów), Karmelickiej, Szewskiej, glów- 
| nie zaś Grodzkiej, Na Kazimierzu rabunków nie 
| SŁ Wczoraj pabowano sporadycznie sklepy W. 
óżnych częściech miasta, tam gdzie nie bylo 


Nie od rzeczy będzie tęż zywócić uwagę naj je. eki policyjnej. 


doniosłe momenta: praktycznej polityki. 
W Paryżu obnaduję kongres pokojowy nad | 
przyszłością Polską. Więgmy, że ze strony nie- 
przyjąció! nęszych toczy się ustęwiczną, ped- 
ziemną kampanię, mającą na celn zohydzenie 
nas, podkopapie zaufania do naszych kwalifi- 
kacyi etycznych į państwotwórczych. Wynikiem 
tej kampanii był między innymi także przed- 
łożony Polsce projekt ochrony „mniejszości ną- 
rodowych i wyznaniowych". Treść jego znamy 
wszyscy, a wszyscy też zdajemy sąbie sprawę 
z tego, jak dotkliwie on ogranicza suwerenność 
państwa polskiego i jax niebezpieczny stwarza 
precedens, To też Bejm polski, emanacya naro- 
dowej woli, jednomyślnie sprzeciwił się wiosza- 
nin obcych czynników w nasze wewnętrzne 
sprawy, stwierdzając, że Polska sama w myśl 
tradycyi swej przeszłości zapewmi wszystkim 
obywatelom bezpieczeńsuwo i równouprawnie- 
nie. 
Tymczasem ekscesy uliczne dają broń do ręki 
wrogom naszym I wszystkim Polsce nięchętnym 
żywiołom, wywołują w świecie fatalne wraże- 
nie i stawiają nas w świetle uciskających, nie- 
zdolnych do rządów, niedorostych do welności. 
Konsekwencye tego są chyba jasne. 
W imię honoru i dobra Ojczyzny zwracamy 
się przeto do wszystkich, zdających sobie spra- 
wę z powagi położenią, aby całym swym wpły- 
wem przecjwdziałai a również przez 
i nie szerokich mas zapokiegli mał- 

ności ich powtórzenia. 
Jesteśmy głękcke przekonani, że ogól pałski 
potępia rozru- 


chy, z jaldejkolwiek ; strony. 
Potępianie jednak nie wyskacaza, tu 

należy z czynna akoyę. Deraźne stłuuaienie na- 
leży w pierwszyka rzędaie da wiadz i to tak cy- 
wikaych, jek wejdkowych, dalsza profiiakiycz- 
na praca jest roca inteMgentaego, patryoty- 


c 05dła. 
Z drugiej stony zwracamy się do rozum- 
nych, obywatelskich czynników wśród żydów, 


je 
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Ce mówi podpułkownik Modelski, 


Podpułkownik Modeiski ze sztabu gen. Hallera 
udzielił prąsie krakowskiej informacyi o zaj- 
į; ściach. Podp. Modelski stwierdza, że wiadomość 
l o rozruchach, które zaczęły się w Sukiennicach 
o godz. £ pop., sztab gen. Hallera otrzymał do- 
piero koło g. 10 wieczór. Odnośnie do żołnierzy, 
aresztowanych w Sukiennicach, to ich nie uwol- 
niono, lecz oficer z armii Hallera odstawił ich 
do oficera inspekcyjnęgo. Zaraz po uwiadomie- 
niu © rominuehach podp. Modelski z kapit. Bene- 
dyktem udał się na czele plutonu kawaleryi il 
kompąnii piechoty, celem przywrócenia porząd- 
ku. Wojsko było przytem ostrzeliwane przez lu- 
dność żydowską. Pierwsze strzały padły na rogu: 
Rynku i ul. Grodzkiej, później z hotelu Londyń- 
skiego na Stradomiu, gdzie pryy rewizyi zabra- 
no karabin, na Wolnicy, gdzię wojsko rozbroiło 
około 20 żydów z karabinami. Przeprowadzone 
następnie rewizyę w Komendzie dzielnicwej 
Straży obywańelskiej na Kazimierzu i zabrana 
40—50 karabinów z nabojami. Straż obywatelską 
żydowska strzelała do żołnierzy, wysłanych dla 
zrobienia porzędku. Ogółem przez strzały z do- 
mów zostało zranionych 40—20 żołnierzy, wm 
qzem jeden Francuz. Jeden oficer francuski zor 
stał lekko poturbowany. 

Podp. Modeiski jest zdania, że bisia wy- 
nikając wszędzie. gdzie się pojawią oddziały, 
Hallera, są rezuliatem planowej agitacyi, mają 
cej ma celu zdyskredytowąnie armii Hallera i 
Polski wogóle Agitacya ta pochodzi ze źródła 
nieząieckiego i ruskiego. Wrzoraj pod sklepem 
Aleksandrowicza węsztowano podczas eksce- 
sów pawnago Niginca, występującego w roli ko- 
miearya poMeyi Także część rydów całą siłą dą- 
ży do wywołamia pogromów pużez prowokacyjne 
zachowanie się. 

Służba policyjna zawiodła. Albo zachowywała 
Się biernie wobac ekscedentów albo jej wogóle 
niie było. 


Numer 153 GORBIEC KRAKOWSKI 


W BUKARESZCIE. 


W Bukareszcie sprawa pomocy tla uchodź- 
ców postawiona jest również bardzo słabo. 

Komsulat Polski mało się opiekuje uchodźca- 
mi, żąda natomiast po 40 lei za paszport. Kon- 
sulat nie ułatwia wizy w misyi mięlzysojuszni- 
czej i w konsułatah licznych krejów, przz któ- 
re trzeba przejeżdżać, chchąc się dostać z Ru- 
munii do Polski. Na wyrobienie tyeh wiz traci 
aig zwykle po 2, 3 dni, co w mieście tak dro- 


gie, jak Bukareszt, poiączome jest ze zmnaczmy- 
nią i wysłał zmaczniejszą. ich partye to Polski 


mi kosztami. 
przez Marsylię. 
KSIĄZKI 

STOSUNEK LITERATURY DO ŻYCIA. — NOWE KOŁA CZYTĘLNIKÓW. — KMĄŁŻKI DO PO- 
ŁOŻENIA NA STOLE. — CHŁOP, JAKO KONSUMENT LITERACKI — DNI POLITYCZNE 
Dada PGCHOP DO STUDYÓW POWAŻNYCH — PORNOGRAFIA POD MASKA LITERA- 
TURY PIEKNEJ. — RUCH WYDAWNICZY OPANOWANY PRZEZ SPEKULANTÓW. —'IN- 

TĘLIGENGYA POZBAWIONA MOŻNOŚCI KUPNA KSIAŻKI — KSIEGARZE PRZECIW TAN- 

DĘCIE LITERACKIEJ. — POWOŁĄNIE KRYTYKĄ, 
(Z wywiadów „Gońca Krakowskiegę ). 
Kraków, 7 czerwca, Polskę łączą zdawna liczne węzły, zacieśnio- 

(r) Jetlnem z ciekawszych zagadnień obecnej | ne przez chwilę obecną. 
doby jest stosunek literatury do życia, pyta- i 
nie, o ile dzisiaj jest oqa u nas szerako oczu 
wamą potrzebą i przez jakie mianowicie sfery? 
Dalej, jaką jest mniej więcej inia wymagań i; 
smaku czytającej publicznosci, a jak przedsta- 
wia się możność zaspokojenia tych wymogów | 
obecnie, względnie w niedalekiej przyszłości? 

Przybliżoną odpowiedź na te kwestye spró- 
bujemy skonstruować po części na zasadzie - 
przemyślenia i obserwacyj, głównie zaś na pod- 
stawie wywiadów, przeprowadzonych w majpo- 
ważniejszych księgarniach krakowskich, 

Faktem, na który zgadzają się wszyscy, jest 
łatniejąsy głód książki. 

Mimo cen nadzwyczajnie wysokich, książki 
„idą” i to, jak się okazuje, wszelkiego rodzaju; 
każda z firm bowiem, stosowne do swego typu, 
przytacza inny gatunek litemacka, jako najbar- 
dziej wzięty. W zezmiłacie widzimy, że wyku- 
pujo się wszystko: stare i nowe, dobre i liche, 
popularne i wykwintne. 

Zasłużona księgarnia nakłagiowa dla pejetry- | 
styki polskiej stwierdza, że najlepiej fisie po- 
wieść, 

Wszystkie wybiimę nawości, jakie pojawiły 
się w ciągu wojny, zostąły rozchwytąńmte, w pier- 
waszym rzędzie przez siery zamożne, te, dla któ- 
rych powa książka stanowi nie zbytek, 400Z pe- i 
wien mieodzowny składnik życia codziennego 
Da pewnam pivęgu towamzyskiem i umysłówem, 
a więc sfery, które w wyborze kierują się pra- , 
wdziwą, choć może nieco jednostronną znajo- 
mością rzeczy. Równolągie objuwia „ię wymo- 
żony popyt na książkę francnską, zmajnię czasu, | 
raz jeszcze nawrót do kultur zachodu, z któremi 


rzędników. Dla uchodźców natomiast, jeńców i 
ewotników — mic. W dodatku, misya uważała , 
sa najpiiniejszą potrzebę.. zakupienie automo- 
bilu na potrzeby własne. 

Po przybyciu misyi, Komitet Reemigmacyjny w 
Konstantynopolu razwiązał się, delegując do 
pomocy misyi swego przedstawiciela, sekreta- 
road. Bratkowskiego 

Dodać należy, iż Komitetowi Reemigracyjne- 
mu wiele dopomógł kap. Deny, Francuz, wiata- 
jący językiem polskim. Konsulat francuski u- 
dzielił uchodźcom naszym przytułku, pozywie- 


przystępujący do Stołu kultury, a więc przede- 
wsryatkiem wrojemni domdkkiomwicze, nabywają- 


sze; majświeższe mewości, ilustrowane albumy, 
luksusowe wydawnictwa — do pałożenia na 
stole. 

Ruch czytelniczy wśród wamstw średnich zma- 
mioanują nadchodzące, bardzo Jiezne zgłoszenia 
z czytelni, zakładanych na prowdncyi, z tukichś 
katów, zabitych deskai, miastoczsk 1 głuchych 
wsi. 


"Wreszcie ctkilop, którego wojna Zzbogaciła i 
który na tejże wojnie przyzwyczaili się do czy- 
tania, kupuje wiele, lecz równocześnie zdradza 
stanowisko wymagające i Krytyczne, 

Nie wszystko mu wystarcza, czem go częstu- 
ją. Ze swym zdrowym rozsądkiem rozróżnia 
bystro mięttzy przeróbkami jak dla małolet- 
nich i odgrzewagiem rzeczy starych, a zdrowem 
zime liieraiay, powstającej wprost dla 
swego celu. Nie życzy sobie być nadal karmio- 
ny «dpadkumi, bę tymczasem dojrzał i rozwi- 
ng się duchowo. 

Jedna z dawnych fimm wydawniczych wy- 
sprzedaje obecnie wszystkie nakiedy i komisy, 
od lat zalągające puiki, w drodze masowych 
dostaw dla czytelni i wibliotex, nowo zuwstają- 
cych lub zdewastowanych przez wojnę, pray- 
czem wziela podstawowe, jak Miekóemicz, Kra- 
Szewaki, Prys, Siemsiewiez, Urzeszkewa — Bie- 
mal zupełnie wycaerpane, są przedmiotem u- 
siinych poszukiwań. 

Bardzo charaktewystyczaym jest zackserwo- 


— Tak jest, rzekł profesor — tu wazystko 

e ron! 
ip zauważył, że pochwałę tę wypowiedział 
profesor bardzo r po x 

Podczas zwiedzania szkół średnich spotkała 
profesora niespodzianka, mianowicie dowiedztał 
się, że z planu nauk nie wycofano języka kaciń- 
skiego. Plato wyjaśnił, że język łaciński do dzi- 
sla) jeszcze utrzymuje się w pewnych gaięziach 
wiedzy i dlatego zatrzyraano go w nauce. 

„Pozatem jednak sskoły średnie ujawmiaży wiel 
kie zmiany. Giównyma przedmiotami szkolnymi 
były: matematyka i nauki przyrodnicze, nato- 
miast historya i geografia miały tylko bardzo 
małe zastosowanie. Profesor ze zdziwieniem 
spostrzegł, że ucznicwie wcale nie mieli pojęcia 
o niektórych wielkich epokowych wydarzeniach, 
jak np. o przewrotach z początku wieku XIX, o 
wojnach napoleońskich, . 

Zapytany o to Plato wyjaśnił, że wiadomości 
takie zupełnie nię są potrzebne, podobnie jak za 
dawnych czasów, w epoce profegora, nie potrze- 
ba było uczyć dzieci historyi Egiptu, Grecyi, 
Rzymu. gdyż to nie dawało żadnych kerzyści. 

— Ale neuka historyi wpływała na kształ- 
towamie się charakteru u młodziezy — oświad- 
czył Avanti, 

— Czy pan profesor rzeczywiście wierzy, że 
znajermość historyi wpływą na charakter? — 
spytał Pleto. Za peńskich czasów znajomość hi- 
staryi nie wp.ywąła przecie nawet na tych, na 
których powinna była w pierwszej linii wpłynąć, 
na tych, którzy pnaedewszystkiam powinni byli 
słuchać ostrzeyająsych nauk płynących z prze- 
sańc ści, tj. wa pamujęicych, na keiążgt i na posłów 
od waszych parlamentów. A co się tyczy sa- 
mych charakterów. to dziisiai odpadło u nas tak 


Wśród homunkulusów 


Romtni fantastyotno-Społeczny, x 


-— Pójdęsobie do tabryki i każę się zbadać, czy 
nie miałem jakiego błędu w mózgu wówczas, 
gdy dałem się uśpić, A tak mi się wszystko zda- 
je, że we mnie będą musieli znaleźć błąd i to ta- 
ki, że nie nada się już do Zreperowąniia, zatem 
bdęę musili zniszczyć egzemplar , 

— Jesteś bałwan. 

— Ja też tak myślę i tem łatwiej znalłeźliby 
we mnie błąd konstrukcyjny. Zresztą proszę 
pania puolesoną, mam wrażenie, że my w naszej 
podróży utkneliśmy pa bezludnej wyspie... 

Rozmowa się urwałą. 

Prof. Avanti, którego usposobienie wymagało 
ruchliwości i czynu, wzią.ł się za kilka dni zno- 
wa do studyów i zaczął dalej zwiedzać sakoły, 
wybierając beraz szkoły fachowe. 

Trzeba przyznać, że zaimpomowały one nawet 
sceptycznemu Filipowi. On też sm, choć uprze- 
dzony do całego państwa automatów, otwarcie 
mówił, że za jego czasów ani sią nie śniło, aby 
toś podobnego mogło kiedykolwiek powstać. — 
Szkoła i warsztat uzupełniały się przed płud- 
miem nauka teoryi, po południu praktyka. Jak 
bo niegdyś bywało inaczej, gdy uczniowie wy- 

y wieczorem z warssłańtów, brudmi, mu- 
deli tóć do sukoły maodowej i tam, zmęczeni, 
medi eie dałaj uczyć! 

— No, no — mruczał Flip, tu jednak jest le- 
piej, niż u nas. Za mośch czaców nie można by- 
lo sobie wyobrazić, aby terminator został czela- 
dmikiem bez bramża posięgiem. Fu wcale nie bi- 
ją ani nie głodzą. 


Poza tem krag odbiorców rozszerzył się ogro- - 
mnie, weszli AG Judako nowi, po raz pierwszy | 


cy suszystko bezkrytycznie, im droższe, tem ip- | 


Sir. 3 


wany tu sympton, że od pamiętnych dni distor 
padcwych, gdy Niepodległa i Zjednoczona, Z pa” 
pierowych „roklamacyi zeszła w życie i mgs, 
mówiła czyneni, — zmienił się i nastrój czyteł: 
ników. Gdy podczas wojny, a nawet za asias 
nich czasów uustryackich, publiczność szukała 
w książce mniej lub więcej wybrednej rozny% a. 
ki, jaką daje beletrystyka, od rej daty sioeupaki 
zmienił się zasadniczo; punkt ciężkości pla 


sungi się stanowczo na rzecz ilzieł społecznych, 
politycznych, ekonomicznych, które wieść 


zepchnęły na plan daleki. Świadczyłaby -to 4 
rozbudzonem poczuciu obywaielskiej adpowie" 
dzielności, o chęci czynu i wspólpracy w wiej” 
kiem dziele budowy państwa, o poważnym nę- 
stroju społeczeństwa. 

W pewnej sprzeczności z temi danemi i 
wynurzenie właściciela jednej z  pierwazy 
księgarń, że gdyby nie wzgląd na powagę fi 
musiałby wyznać, że właściwie najlępiej 1 
— pórnogratia, tak obficie dziś przemycena 
pod maską hteraąatury pięknej. 

Charakterystyczny ten przejaw dja 4 
strany zbiurowej psychiki w momeniach 3A 
Ściowych, każe myśleć 0 grzyczynach, +K 
ten objaw podtrzymują. Jest w ich rzędzie m 
wątpiiwie fakt, na który zbyt mało wraca d 
uwagi iż aynex wydawniczy opanowali w zma 
cznej mesze prywałni spekuianoi ióycy ding 
najiatwiejszege sukcesu: sensacfi i podrażnień 
zanysłowego, — w wykorzystaniu gorgczkawók 
go pulsu chwili, szarpiącej nerwy, pod wyj" 
wem kiósej mażo odporne orzabirecya kał: Tr 
two się wykolejają: 

Są o jednak «czynniki niejako zewnętrzne 
Ważniejszą jest rzecz inna, 3 

Oto wśród szerokiego kota odbiorców zabrakię 


warstwy, przed wojną najszczerzej e 
piśmiennictwo i Hterałuzy rodzimą. H. 


cyi, która dzisiaj, wobec niepomiernie wygóro- 
wanej ceny książek, nie jest w stanie ami %83po- 
kcić własnych potrzeb umysłowyca, ani spełnić 
| roli, do jakiej jest powołana. Jest bo załanię 
donioste a niedocenione. Ta inteligencya ECU 
| jaca, siojąca w środku między Zzacieśnioną w 
pewnym kręgu, acz wysace kulturalną, wyłącza 
nością przekonań i gustów sfer wyżspych, q 
pierwotną niewybredrościg warsiwy niżęzej, 
byłą tym właściwym regulatorem znw 
smaku, który normował poziom i ustalał € 
protukeyi literackiej, pontiej której aże wolna 
było zstępować. ` ) 
To niedobrowolne odsunięcie się 4 
czyielników najbarndeiej uprawnionych, fest ob 
jawem niezdrowym, nad którym nie pi 
przejść co porzadku dzienaegą bo w 
jemae tago stanu rzeczy sę zbyk dwukbiłe. Sro- 
dek zaradczy jest tu w zasadzie tyłko yalens 
stworzenie książki znowu dostępnej ogółowi: = 
kaiąńki taniej. i 
Tymczasem zamotować należy usiłowania 
jęta ze strony księgarzy polskich, zdąz 
do położenia tamy razpuwszocanianiu mię tar 
dety i trucizny, do ochrony gódności zawodowe 


sA 


wiele czynników, wśród których się charek®sī 
rowwijał. U mas niema namiętności. niema pi 
pędów, niema żądzy posiadania czy to dóbr zję 
skich czy duchowych, niema zazdrości, 

ści ambicyi, chaiwości. Wszystko to zmikło,. 
dzisiejsze miliony żyjących ożywa tylko 
myśl stużenia całemi siłami swego państwa. 

— Może pan ma racyeę — rzekł profesor pa 
namyśle — jednakże u was nie może być mowy 
o współżyciu, U was jest tylko życie obok sie 
bie. Nikt nie troszczy się o drugiego! 

— Bo to nie potrzebne, gdyż u nas państwiy 
troszczy się o każdego. 

— A tak.. rzeczywiście państwo mrówek! I 
także niema nienawiści i sporów... tam ni 
nienawiści ani miłościł Tak, tak, rozwój tudaior 
ści daleko poszedł! | 

— Ja też wolę naszych dawniejszych uczniśję 
— wżrącił Filip. — Co to było w nich żygta f 
wenwy! Nie tak, jak u dzisiejszych kiełbiów $ 
cebrzykowatemi głowami. Im umyślnie stakqy: 
kowano większe głowy, aby się w nie wiel 
zmieściło. 

Profesor musiał mu przyznać racyę. 
Nadeszła zima. Profesor przerwał swe study, 
odkładając zwiedzenie uniwersytetów da ' 
sny, a ma razie zabieraj się zmowu do pisar 
pamiętników. Spędzał też całe dni przy błutka. 
Filip uczuł się osamotnionym. Zima wogóle né- 
strajada go ponuro, nie miał teruz iadnej roza 
rywiki; z homupkulusami nie chel r 

zdyż twierdził, że niema z nimi o czem 

OJ czasu do czasu wybierał się do miasta aa 
wycieczkę. ale dla ostrożności zawsze załbyderał 
zę sobą jednego homunkulusa. 

(Ciąg daiszy nastgmi). 

£}. 
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wej i tego wysokiego stanowiska, jakie zajmo» 
wało zawsze księgarstwo połskie. Tu zaliczyć 
należy zawartą konwencyę poważnych firm kra- 
kowskich, celem której jest za pomocą ograni- 
czenia rakatu utrącenie pokątnego antykwar- 
stwa pewnego typu, jakie, zwłaszcza w Króle- 
stwie, uprawiane bywa w formie ubocznego ar- 
tykułu handlu, w sklepiku z mydłem lub towa- 
rami ickciowemi, w sposób kompletnie nieod= 
powiedzialny, 

Również uchwała podziału księgarni na ka- 
tegorye 1. i JI. zmusza do utrzymania tego za- 
wodu na wysokości, odpowiadającej ważnym 
badaniom kulturalnym, jakie są jego udziałem. 

Zanim spełnią się wszystkie postuiaty ruchu 
literackiego i wydawniczego, co bynajmniej nie 
jest rzeczy łatwą, jak się o tem wkrótce prze- 
konamy podkreślić należy obowiązek prasy, 
zwrócenia pilnej uwagi na odradzające się czy- 
telnictwo, za pomocą bacznej krytyki, któraby 
stale miała na oku rynek księgarski i rozróż- 
niala cklubny wysiłek poiskich firm wydawni- 
czych, od płaskiej spekulacyi na tem polu, w 

-cau osiągnięcia li tylko zysków maieryalnych. 
Tym sposobem krytyka oddzielając ziarno od 
piawy, stanie jako łącznik między twórcą a 
społecz:ństwem, a z druyicj strony podejmie 
niejako pracę wychowawczą tych warstw, które 
a ufneścią i dobrą wolą zblizają się do źródeł 
"wiedzy, literatury i sztuki, żądne ugaszenia 
pregnienia, — aby wiara ich nie została zawie: 
"dzioną i by naprawdę znaleść mogły zdrój wo- 
"dy pra. Ł.. 


L= 


Z ssp dzonego wi 


W murach wszechnicy wileńskiej. Dawne obser- 
watoryum astronomiczne. 


= Oswobodzenie Stryja. — 


Stryj, w czerwcu. 

Już w poniedziałek dnia 19 maja b. r. zapa- 
moWwał w Stryju nadzwyczajnie gorączkowy 
ruch wśróśj ukraińskich zbirów, a wieczorem 


= n 


TEATR WARSZAWSKI. 


„KORTOLAN* I „KOCHANKOWIE". 


Już to przyzmać trzeba, że dyrektor Szyfmann 
na szczęśliwą rękę. Do "jakiego dzieła ją przy- 
loży, może być pewnym powodzenia. Niie więc 
dziwnego, że teatry, stojące pod jego zarządem, 
wybijają się stale na pierwsze miejsce. Jego 
wielkie aspiracye artystyczne pozwoliły nam 
oglądać , „Koryolana” na scenie Teatru Polskie- 
gb. Areydzieło Szekspiina zostało wystawione 
z należytym mu pietyzmem i starannością. —- 
Wielkie trudności czternastu odsłon pokonała 
z łatwością scena rotacyjna. P. Drabik postarał 
się o stylowe dekoracye i kostyumy, zaangażo- 
wano ttum statystów, no a rolę tytulową powie- 
rzoóne p. Leszczyńskiemu, co też przyczyniło się 
do powodzenia. Wszechstronny ten artysta dał 
postać jakby w spiżu wykuty, utrzymując się 
kcnsekwentnie na wysokim poziomie od począ- 
tku do końca. Doskonały realizm jego gry, czy 
to w wybuchu gniewu, czy wstrętu, czy też w 
rezygnacyi, świadczył o wielkiej inteligencyi i 
pierwszorzędnym talencie aktora. Dzielnie se- 
kundowała mu panna Barszczewska, jako ma- 
tka. Około tych dwóch głównych postaci sztuki 
przewijał się szereg innych osób, dających 


"cały czas grania marsza pochód ,, 
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tegoż dnia opuściły miasto wszystkie władze u- 
kraińskie. W nocy zaś o godzinie 2 odjechał 
ostatni pociąg w stronę Stanisławowa, wywo- 
żąc resztki mienia zrabowanego na polskiej 
ziemi. 

Wczesnym rankiem dnia 20 maja, t. j. we 
wtorek znalazła się cała Polonia {na ulicach 
miasta. Kobiety i dzieci dekorowały domy, na- 
tomiasż mężczyźni uzbrojeni w karabiny i ręcz- 
ne granaty rozbiegli się po ulicach, celem u- 
trzymania porządku i bezpieczeństwa w mie- 
ście, nad którem po tylu miesiącach ciężkiej 
niewołi unosiła się już gwiazda wolności. Tym- 
czasem o godzinie pół do ósmej rano, zjawił się 
całkiem niespodziewanie na ulicy. 3-g0 Maja 
samochód ukraiński i rozpoczął ogień z kara- 
binów maszynowych. Zaskoczona publiczność 
ostatnim występem  zbrudniarzy-hajdumaków, 
ratowała się ucieazką, jednak nie obeszło się 
bez ofiar. 

I znowu na ulicach miasta: zapanowała głucha 
cisza i śmiertelna trwoga, bo lęk ogarnął nie- 
mal wszystkich. Zdawało się bowiem, że każdej 
chwili wrócą bandy hajdamackie i pastwić się 
będą na tymi, którzy od tylu miesięcy poraz 
pierwszy wychylili swe głowy z kryjówek... Je- 
dnak ten piękny poranek i blask majowego słoń 


ca, tóre w dniu tym może wyjątkowo zjawiło ! 
| skiej ludności. 


się na horyzemcie, napełniło serca Polaków dei- 


Kumer 15% 


wną otuchą i gorącą wiarą, że nadchodzi chwila 
wyzwałenia... 

Tymczasem artylerya ukraińska, która usa- 
Aowiła się w jednej z wiosek powiatu stryjskie- 
go, Zaczęła ostrzeliwać miasto, wskutek czego 
panika wzrastała z każdą chwiłą, tem więcej, 
Że tu i ówdzie były znaczne szkody. Ofiarą ar- 
matnich strzałów padł między innymi profesor 
gimn. Cz., którego mieszkanie zostało zupełnie 
zniszczone, a on wraz z rodziną tylko cudem o- 
calał. 

Wreszcie weszła do miasta pierwsza patrol 
polska, poczem antylerya nasza rozpoczęła „pe 
rerowory* (pogadankę) z bandami pierzchają- 
cego żołdactwa, które w popłochu nciekało przed 
polskim orężem. O godzinie pół do drugiej w po- 
łudnie weszły do miasta nasze zwycięskie woj- 
ska poznańskie, z muzyką na czele, a kajdany, 
w które nas zakuli potomkowie Chmielnickiego, 
rozpadły się; to też wszystko, co żyło, witało ze 
łzami w oczach, wśród bezgranicznej radości, 
naszych wybawicieli, którym cześć i chwała. 

Nazajutrz, t. j. we środę nad ranem przybyła 
do Stryja armia generała Aleksandrowicza, zdo- 
pbywcy Drohobycza, — witana również entuzya- 
stycznie, bo jak bezgraniczne były cierpienia na- 
sze, tak bezyraiczna jest wdzięczność dla na- 
szych braci, że położyli kres zbrodniom, popeł- 
nianym przez hajdamaków na nieszczęsnej pol- 


Sny © poiedze. 


Rosya nie wyrzeka sie Konstantynopola. 
, tylko wróci oña na dawne stanowisko i odzyska 


Kraków, w czerwcu. 

Powodzenia admirała Kołczaka podniosły 
znaczmie ducha wśród licznych emigrantów ro- 
syjskich, szukających schronienia za granicą. 
Ubzucióm tym dał ostatnio wyraz prezes naro- 
dowego komitetu rosyjskiego w Londynie Bi: 
janszaninow, który w opublikowanej świeżo de- 
klaracyi obwołuje z zapałem zwycięskiego ad- 
mirała „niekoromowaną głową Rosyi", a dalej 
przypemina bardzo stanowczo koalicyi sprawę 
Konstantynopola. Rosyamie wprawdzie, pisze on, 
uważani są dziś za paryasów w Europie, dzięki 
niedołężnej polityce Lwów i Kiereńskich, lecz 
to się wkrótce skończy. 


Konstentynopo!ł musi przypaść Rosyi, skoro 


należne znaczenie, Do tego czasu Anglia może 
być z ramienia ligi narodów mandataryuszem 
Rosyi, mobowiązawszy się jednak wprzód, że 
mandat swój zwróci Rosyi, skoro tylko powsta” 
nie tam legalny nząd obrany na podstawach 
prawnych. Jak widzimy sny o dawnej potędze 
nie przestają nawiedzać Rosyan, mimo, że obe- 
cne położenie nie upoważnia ich jeszcze do tak 
różowych nadziei. Lóś Konstantynopola nie jest 
wprawdzie jeszcze przesądzony, wątpliwem jest 
jednak, aby liga narodów uważać go zechciała 


,28 rodzaj depozytu, który przekazać ma nastę 


' pnie opiece przyszłej Rosyi. 


Paryż, w czerwcu. 

Piotr Loti, głośny pisans francuski i znany 
przyjaciel otorhańskiegó świata, który pociąg- 
ngi go i oczarował tajemniozym urokiem wscho- 
dniej kultury, broni wytrwale i gorąco idei po: 
zostawienia Konstantynopola w rękach turec- 
kich. Zdaniem jego nikt inny niema prawa roz- 
siadać się nad błękitnym Bosforem, gdzie, jak 
twierdzi, stwońzyli Osmańi w ozasie pięciowie- 
kowego pamowiamia swego jeden z najczarow- 
niejszych zakątków świata. Ta wierność w nie- 
szczęściu rzadki i cehny przymiot pociąga jed- 
nak niekiedy Lotiego za daleko, robiąc go nie- 
sprawiedliwym wobec innych nanodów. Żywi 
on naprzykład szczególne uprzedzenia przeciw 
Ormianom, których zwrykł przedstawiać w naj: 


mniej lub więczi poprawne kreacye. Reżyserya 
bardzo staranna, nie była jednak bez pewnych 
małych usterek, które rzucić trzeba na konto 
p. Zelwerowicza. N. p. pochód tryumfalny Ko- 
ryolama robił raczej komiczne, niż imponujące 
wrażenie, z powodu robienia przez uczestników 
drobniutkich kroczków, przy wyrzucaniu w gę- 
rę kolam. Chodziło tu zapewne o to, aby przez 
szedł”, co przy 
braku miejsca na scenie trzeba było uzyskać 
krótkością kroków. Również komicznie wyglą- 
dają szesnasto- i siedmnastoletni chłopcy, o 
chudych łydkach i ramionach, jako groźni le- 
gioniści lub Wolskowie. 

Muzyka p. Szillera nie nadaje się całkiem do 
tego celu. Nie ma ona w sobie nic antycznego, 
a już trudno wyobrazić sobie, aby na rzym- 
skiej tubie można wygrywać tak zawrotne pa. 
saże! Krzykliwa ta muzyka, czasem psuje tylko 
całe wrażenie! 

Premiera „Kochanków“ Waeława Grubińskie- 
go w Teatrze Małym była uderzeniem obuchemn 
w nasz» uczucia etyczne i moralne. Nie żeby 
tam padaly sprośne słowa, lub były brutalne 


| sytuacye! Lecz sam temat kazirodczej miłości, 


z całą świadomością tegoż, jest za silny! 
Oboje poznali się w Paryżu i pokochali, choć 
oma starsza odeń o kilkanaście lat. Kochają się 


'OBRONCA ISLAMU. 


' pójdzie i zobaczy. 


czarniejszych barwach, wyrażając tylko mimo- 
chodem współczucie swe z powodu nieludzkich 
rzezi, których tak często padali ofiarą. Zdaniem 
jego Turcy ie byli wcale włnmi tym mordom; 
popełniały je różme ińńe dzikie plemoina, a 
przypisywamo je następnie Turkom, którzy są 
dobrzy, szlachetni, uczciwi, subtelni, uczuciowi 
i prawie za mięcy. 

W miarę jak zbliża się chwila, w której kon- 
ferencya pokojowa rozstrzygnąć ma losy pań- 
stwa tureckiego w Europie, obrona Lotiego sta- 
je się coraz bandziej namiętną tak dalece, że 
cenzura skreśla mu całe ustępy jego artyku- 
łów. Są to prawdopedobnie wycieczki przeciw 
Anglii, lub innym mocarstwom spnzy mierzo- 
nym. W sympatyach Lotiego przeważa EP 


mocho, tak jak kobieta ośtatńią a mężczyzna 
pierwszą miłością kochać może. Gdy wtem zja- 
wia się mąż i odkrywa straszną prawdę, że ko- 
chankowie te syn i matka. Tu oczekiwaliśmy 
rozwiązania dramatu, którego węzeł gordyjski 
powinien być rozcięty albo samobójstwem, albo 
domem waryatów. 

Tymczasem autor puścił się na eksperyment, 
by kochankowie kochali się i nadal mimo po 
znania prawdy. Jest to coś tak okropnego i prze- 
ciwnego naturze ludzkiej, że mimo wszystko 
musirny powiedzieć: dość! Autor chciał uspra- 
wiedliwić tę ich zbrodnię, ałe mu się to nie 
Udało. Poza tym zazirodczym tematem, trudno- 
by szukać w sztuce sytuacyi lub momentów, 
podniecających brutalnie nerwy. 

Tu p. Grubiński nie grzeszy przeciw dobramu 
smakowi, dajac piękny i wytworny dyalog. Ak- 
cya sztuki rozwija się w otoczeniu przesyconem 
atmosferą msiłości, wśród przepięknych dekos 
racyi, które na premierze powitane zostały bu- 
rzą oklasków. Koncertowa gra trójki artystów 
pp. Przyhyłko-Potockiej, Osterwy i  Brydziń:- 
skiego usuwa z pod wszelkiej krytyki. Już choć- 
by dla nich, kto pnzyjedzie do Ug : | 

or. 
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st. tt. 


czynnik artystycznej suggestyi t pewnego rodza- 
ju wdzięczności dla kaaju i kultury, które dały 
mu natchnienie do najpiękniejszych jego kreas 
cyi w dziedzinie powieście egzotycznej. Któż 
nie zna wschodnich jego sielanek  owianych 
smęinym liryzmem lub subtelnyej analizy roz- 
czmrowanej duszy nowoczesną kobietą haremo- 
wą, której nie wystarczają już ciasne ramy, ja: 
kie przekazała jej tnaddycya Islamu, lecz która 
już inaczej żyć nie potrafi. Zdaje się jednak, 
że i urzędowe sfery francuskie nie różnią się 
zbytnio w swych poglądach na sprawę Kom- 
atentynopola od zapatrywań Iotiego z innych 
aczywiście powodów. Na razie giównym rywa- 
lem Turcyi jest liga narodów, której powierzo- 
ną ma być podobno opieką nad dawną grecką 
gtolicą. 


Pokój wersalski a ok bukarocięki 


Kraków, 6 czerwca. 

Jeden z publicystów fraocuskich doradza pu- 
blicznie Clemenceau, aby dla pnzekonamia S0- 
juszników Francyi o szatańskich pomysłach 
Prusaków, w uzasie gdy jeszcze silnie miecz 
dzierżyłj w swych krwawych łŁapech, rozdał każ 
bd'mu u nich po egzemplarzu waktatu buka- 
reszteńskiego. Traktat ten — pisze „Kuryer Po- 
zanny' — puzekona doktrymera Wilsona i kup- 
ca Lloyda Georgea o właściwej duszy gadu krzy- 
kackiego. 

Niemcy skarżą się dziś, że pomoszą strate te- 
rytoryainą Saary, Moresnet, Malmedy. Niemcy 
w traktacie z 7 mają 1918 p., (rozdział III) 
odcięli od Rumunii na całym froncie zachodnim 
szeroki pas ziemi, zamieszkanej wyłącznej przez 

Rumunów, 
tudzież przywłaszozyłń soble mową i starą Do- 
M udżę. 

Niemcy żałą się, że Polacy otnzymują dostęp 
do marzą przez Gdańsk, Niemcy 7 maja 1918 r. 
odebrali Rumunii bezwzględnie cały destęp do 
morza. (Czarnego, Niemcy protestują przeciw 
efektywnym ograniczeniom, jakim się ich pod- 
daje- 

W II. rozdziale traktatu bukareszteńskiegą 
Niemcy pia pozwaląją Rumunii zatnzyrmiąć pod 
honig więcej jak 32.098 ludzi, i to tylko ze 
względu na niebezpieezeństwo bolszewickie. 

Niemcy występują przeciw przedłużeniu oknie 
pacyi przez wojska koalicyjne. 

Rozdział VII. traktatu oświadczał, że 
wojska niemieckie oknpują gałą Rumunię aż 
do chwil, którą będą uważali za stosowną. 
Czyli okupacya ta miała wwaąć w nieskomcza 
nosé wedle uznania niemieckiegg rządu, Jak 
długo wwałaby akupacya, Niemcy mieliby prar 
wo mięć swego zsprzzaemtanta w każdem i 
steryum, koleje, poczty, i telegraf miały być pod 

kontrolą niemiecką. 

Byłoby zzęczą niermeżliwą zestawić te wszy- 
gstkie punkty traktatu bukareszieńskiego, by 
przez kontrast uwydBtnić pate perfidyę niemie- 
€ką, ich zemstę i nienawiść, dzięki którym spo- 
dziewali się pruscy wykreślić wolną Rumunię 
z karty Europy, 

BY UCZYNIĆ JĄ ZUPĘŁNĄ NIEWOLNICA 

„EUROPY CENTRALNEJ", 

Ale warto zaznaczyć, że gdy p. Brockdorit- 
Ranizau walczy o ten punkt waktatu paryskie: 
go, który pozbawia Niemcy ozęści terenów ko- 
palń węgla i potasu, Niemcy w najokrutniejszy 
Sposób, jednym z punktów traktatu w Bukarę: 
gzcie, arrogowali sobię 
wyłączne prawo ekspiqatacyi cgłęj produkcyi 

'naftowej Rumunil na przeciąg lat 30 
z prawem przedłużenia koncezyi pa wyłączną 
aksploatacyę przez dalszych lat 60. 

Takie były warunki „przyłacielskiego" poko 
ja, jakie Niemcy nakładali na Rumunię. Frau- 
cyi i Anglii a niewątpliwie i Polsce, groził log 
okrutniejszy, nieludzkiego jarzma zupełnej nie- 
woli. Zwycięstwo Niemców w Europie miało 
nakładać na narody pokonane w wojnie, oko- 
wy tyranii, nie mającej równych w dziejach 
śwłata, "i 

Dziś pokcnany, 

SAD ERZYZACKI W FAŁSZYWEJ POKORZĘ, 
PROSI O ZŁAGODZENIE TRAKFATU PARY- 
: SKIEGO 


i lżejszy wymiar oprawiedłiw ości i kary. 
Kupujcie Polską 
Pożyczkę Państwową !!! 


0 wychowanie dzieci w okresie przedszkolnym. 


Kraków, 6 czerwca. 

Wielkie narody Europy zrozumiały, że spra- 
wa wychowania przedszkolnego 
pierwszej wagi, że w najwcześniejszej wiośnie 
dziecka kładą się fundamenia na całą przysz- 
łosć i charakter człowieka. 

Wsłonecznej Italii powstaly pierwsze „Domy 
dziecięce“, szkoły, gdzie maleństwa ed lat 3, 
otoczone miłością domu rodziciejskiego, razwi- 
jają się swobodnie, bez przymusu, ksziąłcąc 
zmysły pod okiem nauczycielki sapełnie samo- 
dzielnie, dochodzą do poznania, do pojęć, s8- 
dów nieomylnych, na prawdzie opartych. 

Twórczyni Domów dziecięcych, dr. Marya 
Montessori, lskąrka i nauczycielka dzieci upo- 
śledzonych, poczęła w tych spkołąch stosować 
do majeńkich dzieci normalnych ta metody i 
srodki naukowe, których dotąd używano, ahy 
w małych idyotach i niedorozwimiętych obudzić 
duszę, obudzić przemiące jęj władzę. 

Rezultaty przeszły wsyalkie oczekiwanie; dzia 
ci rozwijały się bez wszelkiego sztuczawgo Wy- 
siłku, bez przymusu, w Sposób zdumiewający 
(pisały n. p. w 4 15 roku życię piórem samo- 
dzielnie listy — czego dzięci ze szkoły ludqwej 
iw 10 roku życia nie potrafią). 

W kilka lat metoda Montessori zyskała zwo- 
leoników na całym zachodzją: wszyatkie froo- 
blówki przekaztatcały sią wędje nowych pig 
dów. Za Włochami poszła Bzwajcarye, dale) 
Francya i Anglia postawiły swoje przedszkelno 
wychowanie na tak wysokim poziomie, że i 
szkoły ludowe musiały się zmienić i pędnieść, 
udeakonaiić. 

Hygiena wieku dmiecięcego, kształcenie zmy” 
słów, maugykalność, sręczność, poprawa błędów 
organicznych i duchowych, to gmiat, na któ- 
rym siało i dysza dziecka rośnie welno i swo- 
bodnią, jak polny kwiat «= woiny a rmmacioż 
chroogny ręką najczulszej mątki. 


Dzieci po dokładnem zbadaniu i poznaniu ich 


sił i rozwoju, są podzielone w takiej szkołe na 
grupy. Uczą się tego, so przepisują plany spkół 
ludowych, ale w jakże odmienny sposóbł jakże 
odmienną jest atmosfera tej szkoły od innych! 

Dzieci otoczone są takiem ciepiem dyskret- 


Znak bolęzowicki; 
Miot pług w gwieździe 
Salomona. 


Włas na moneta. 


Narzekają wszyscy |AIpcy, 

A uzręeka i publika, 

Zo banknotów nowych niema, 
A monetą drobna zmika. 


By ratować sytuacyę, 

By nie zginął hamdel marnie, 
Wypuściły własne „bony* 
Jądłodajnie i kawiarnie. 


Piłeś kawę w „Esplanadzie* — 
Jakiż z ięgo masa pożytek? 
Pam płatniczy, zamiaań reszty, 
Jał ci na pięć koron Hwitelk, 


Parę wódek, parę ciastek 
Przetrąciłać u Maurizia, — 
Konstatujesz, że weląż cierpi 
Na monety brak Galicya. 


Radbyś pięścią hukngć w lado, 
Lub wyjechać z słowem brzydkiem = 
Teatralna, „Grand* i 


Wszędzie cię puszczają z kwitkiem: 


Narobiłeś mac gprąwunków, 

a dostajesz wwzędzia kwity, 

I twć; portfel zamiast schudnąć, 
! Jak paskarek* = jest pahity. 


Rebię tedy pewien proiski: 
Ng tem rzesz 1 CałA, 
Aby od dziś nie kelnerzy, 
Lecz pykHczność kwitowala, 


mej i miłej opieki, wygodą, swobodą, że częste 
nie chcą iść do domu. Rozumny sposób traktos 


jest rzeczą | wania wszystwich jednakowo sprawia, żo 


tworzą jakby jedną rodzinę, gdzie wszyscy kýr 
ichąją się wzajemnie, nie wyśmiewają mniej 
rozwiniętych, owszem, pomagają sobie nąwgą» 
jem. W tej atmosierze miłości rydzi się czyałą 
umiłowanie pracy i dziecko uczy się zająć sią 
samo nawet w domu, kiedy nikt nie ma czagą 
niem się zajmować. Stosowana w tej szkołe ng 
wą mewoda nauczania, własną pracą zdobytą, 
którą poznać bliżej i upowszechnić nadeżałobyj 
w interesie spoieczeństwa. 

Uczą się dzieci czytamią i pisania, myu 
ków, w zakresie szkoły ludowej, a jednak mas 
czej, peiniej, glębiej, szczerzej, 

Pogadanki religijne, etyczne, przyrodięzą, 
rzeczowe, historyczne, geograficzne, ohjąśniają 
dzieciom to, co znać i wiedzieć powinny, wys 
cieczki, lekcye i pracu w ogrudzie uczą je Kor 
cehać naturę, odnajdywac się w niej, zwiedząy 
nie pamiątek i pomników narodowych budzą 
w nich miłość kraju, śpiew i deklamacye chów 
nalne, ćwiczenia muzyczne malodą Pa 
pantier działają wprost na dusze dzieci, a ry» 
sunki z modelu i samodzielnie, modelowanyg 6 
roboty wszłałcą zręczność ich drobnych rek. 

Deci uczą się języków (konwersji), Megis 
du dziecięcego, stolarki i konstrukcyj pod okiem 
fachowców, czytają wspólnie najlepsze dzięłką 
dlą dzieci i t. p. 

Taka szkoła, która jednoczy wszystkia TRDA, 
wszystkie klasy, wszystkie rariye, jast domeng, 
w którym wychowanie opiera się nie o fommuj 
ki, alę w religię i etykę, gdzie dziecko, ygząc się 
rzemiosł, uczy się czcić twórczy znój robotą 
szych rek, żywiących ludzkość KPWAWY Wy 
potem, gdzie pędząe czas w ogrodzie, zeńlką 

z wiecznie żywym cudem Stwórcy — piw 
A którą umiłuję. eg d 5 

Sakola taka gauea pierwsze zdrowa HARNA R 

że spoleczeństwo na 


duszę dziecka. + 

żałować wypada, 
wamujące Fię ną lydach zachądął szkół taki 
nie popiera i w wielkiej liczbie nie zakłada, 
opżytek z nich płynie istotnie welki 


ez z ma ET") 


minami Wkł pati = 


nm 


— Kelner nie ma drobnych: Głunstwol 
załatwimy i tak sprawę, l 
Pokwituję, że wypiłem 

U Bikanza — białą kawę. . 


Drygi kwit to na napiwek, 
(Umiem cenić cudzą pracę!) — 
Gdy zdobędę trochę dralinych, 
No że — przyjde i zapłacą] 


Hej! panowie płatniczowie, 
Jakby wam się podobałot 
Czybyście Się wyniawiadi, 

že w ltrakowie „anobnych”" mało? 


Mój przyjaciel Iks — poeta, 
Sympatyczna Dmą nawyczkę, 
źe każdego, kogo kocha, 
Lubi nabrać na pożyczkę. 


— Ja ci nipdy nie odmawiam, i 
Potrzebujesz., Trudna rada! f 
Ale w jakich asygnatach? , 
Gramd, Maurizio, Esplanada? 


Żona musi mieć kapelusz, 

Słów wstrzymuję jej tak wartki: 

„Masz!'.. A oma na to krzyczy: i 

„Ip są przecież jakieś kartki!“ a 
. 
> 


— Taki te kartki wymień sobię, 
Bo ci szczerze wyznać miuszę, 
Że te kartki warta tyle, 

Jak twe cztery kapeliuszeł 


Fryzyerowi za golenie 

Płacę kwitkiem Eaplansqdy, o 
Mistrz sewilski kwitek zwraca é 
| odrzeknie: „Nie da rady!" E 


' Jednem słowem, przemysł handel 
Zamieszania dozmał wszędzie, 
Nasi zaś ęKkonomiśgi > 
Mówią smutno: „Co to hędgiepi" 


A ja twisrcqzę: Będzie dobrzą, 

Lecz niech zrządzą tak Niebiosa, 

By ministes pan kary ski 

Tu pie wstkał Wega NOS... , 
„ 


a aa A 
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GONIEC KRAKOWSKI 


Największy skład aparatów i przyborów kościelnych 


KONSTANTY WITKOWSKI KORDAS 
Kraków, ul. Wiślna 6 (obok Rynku) 
poleca po cenach możliwie najniższych i w wielkim wyborze: 


Kwlaty sztuczne 


Bandaże 


kapeluszowe,dekoracyjne, ko- | na przepukliny pępka, brzu- 


ściełue, pióra, boa, fantazye cha, pachwiny i t. p. 


Opaski 


dostarcza hurtownie i detai- ; na gumach, brzuszne przeciw 


licznie: 


pracownia artysty- | rozmaitym dolegliwościom we 


czna i fabryka Wiucentyny | wuętrznym, cierpieniach ma- 


Gorskiej, Kraków, Floryań- 
ska 18. 1477 


Do sprzedania 
w Krośnie parcela budowla- 
na, dwufrontowa, w pięknem 
i zdrowem położeniu. Bliż- 
szych wiadomości udzieli tam- 
że właścicielka Helena Gru- 
szecka. 1606 


Do sprzadania 
kolonia „Kaliska - Koziarnia* 
z willą „Polską Szwajcaryą, 
l grota „Koziarnią* w Sąspow- 
skiej dolinie Ojcowa. Warun- 
ki na miejscu u Rymkiewi- 
czu. 1847 


Do sprzedania 
młyn, dwie pary waley i trzy 
pary kamieni w dobrym punk- 
cie. Wiadomość: Igołomia po- 


wiat Miechowski. 1786 


Mtyn 
wodny i około 6 morgów po- 
ła w środkowej Galicyi do 
sprzedania. Wiadomość w 
Administracyi „Gońca pod 
„Młyn“, 1694 


"„ Dddam ohłopca 

g VI gim. do praktyki do aklo- 
'korzennego. Przemyśl, Haj- 

Sako: Tatarska 10. 1828 


cicy, obwisłem brzuchom, o- 
berwaniom się, latającej ner- 
ce i t. d. M. L. Polaczek, Sam- 
bor 2. 1829 


Sądowa warstaty 
w Krakowie uł. św. Jana 1. 
22, poszukuje zdolnych cze- 
ladników krawieckich i szew- 
skich pod korzystnymi warun- 
kami. 1850 


Poszukuję 
jakiejkolwiek posady osoba 
młoda, włada biegle językiem 
polskim i angielskim. Łaska- 
we zgłoszenia pod „Sumien- 
na płaca* do Administracyi 
Gońca. 1848 


Do sprzedania 
grunt 1 morgowy w Łobzowie 
część pod budowę a część 
orna. Wiadomość: Kazimierza 
Wielkiego 117 od 2—6, Sn- 
kołowska. 1777 


~ Inteligentną pannę 
przyjmę do sklepu korzenno- 
wędlinowago do praktyki za 
dobrem wynagrodzeniam. Zgło- 
szenia w skiopie Józet glazow- 
ski, Woinica 3. 


Zgłoszenia w sklepie Józef 
Olszowski, Wolnica 3. 1836 


Amerykańskie maszyny 1599 
do pisania z widocznem pi- 
smem są do nabycia, Marka 
1. 25. Jul. Hecker i Wł. Keyha. 


Akuszarka z Warszawy 
stawia bańki, przyjwuje za- 
mówienia, udziela porad, dy- 
skrecya zapewnione. Studen- 
cka 6, H piętro, na lewo od 
9 rano do 7 wieczór. 1314 


A pokoje 
z przynależnościami zatmie- 
nię na 2 pokoje z przynale- 
źnościami w dzielnicy Vl. Zgło- 
szenia do Administr. „Gońca“ 
pod „J. L.“ 1517 


Slodło sprzedam. 
Wiadomość u Krulika, Sław- 
kowska 6. L p. oficyny. 1849 


Poszukuje się do kupna 
wózka, foteiu do wożenia cho- 
rego. Wiadomość ul. Grabow- 
skiego 1.3, parter na lewo. 1808 


Dwie panienki 
z braku znajomości pragną 
tą drogą nawiązać korespon- 
dencyę z mężczyznami. Žgło- 
szenia pod: „Blondynka i 
Szatynka* do Administracyi 
Gońca. 1845 


kupię zaraz piekarnię 
w pełnym ruchu w centrum 
Krakowa ewent. z domem. 
Zgłoszenia pod: „Piekarnia“ 
da Biura Hopcasa i Salomo- 
naiai w Krakowie. 1837 
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Kraków, ul. Szewska 9. 


Zawiadamiam 


że zamówienia na nowe amerykańskie maszyny do pi- 


Biuro techniczne dla budowy młynów, tartaków 1 cegieł 
M. KANAREK Sp. 


z ogr. por. 


Warszawa, ul. Jasna 18. 


Całkowite urządzenia młynów, tartaków i cegielń oraz ma- 
szyny pojedyncze wszelkiego rodzaju, jak: Maszyny parowe, 
lokomobile, motory ropne Diesla i ssąco-gazowe, turbiny wo- 
dne systemu Francis, stolce walcowe, kamienie sztuczne krze- 
mienie, szmergłowe i oryg. francuskie, pytle płaskie, wialnie 
ziarnowe i kaszkowe, obłuskiwacze, tryery, holendry do wy- 
robu pęcaku, przybory żelazne do cylindrów i elewatorów, 
transmisye, gaza jedwabna i wszelkie inne maszyny i przybory 
w zakres młynarstwa wchodzące. Maszyny tartaczne, ceglarskie, 
smary, oleje maszynowe i cylindrowe oraz maszyny i przybo- 
ry, elektrotachniczne, — Własny warsztat mechaniczny. 

Kosztorysy na żądanie bezpłatnie. 


ZA 


1846 


z 


sanla światowej marki 


„Royal Standard" 


przyjmuję od dnia 10 czerwca b. r. 


RUDOLF NOWAK 


> Kraków, Grodzka 44. — Tel. 3541. 
PRZYBORY DO MASZYN. WSTĄZKI, KALKA, PAPIER WSGKOWY. 
WARSZTAT REPARACYJNY. 


Z poważaniem 


1819 


SĘ: 


BF” Już wyszedł zeszyt I-szy 
Cena K 1'80. Wszędzie do nabyda. J9 


i 


Numer 153 i 


Ornaty, kapy, dalmatyki, stuły, sukienki, chorągwie, sztan- 
dary, baldachiny, kielichy, puszki, monstrancye, ada- 
maszki, aksamity, galony, frendzle etc. 155 


Koronki Koronki "dð Koronki do bielizny kościelnej w największym wyborze. 


Do sprzedania a 
L4 


używany rower marki „Puch“. |? = 


Grzegórzecka 19 parter. 1852 A RT U 
TA ARTUR LO Ang 


M. Chmura i R. Zawilińska poleca 


Macea nTa Raisiota: nateryay budowlane 


Kraków, ulica Ś-go Jana, Cement portlandzki: Górka, Szczakowa i Pod- 
róg ulicy $-gu Marka. górze. Gips murarski, sztukaterski i alabastrowy 
wapno skaliste proszkowe, nawozowe i hydrau- 

liczne (Romancement), dachówkę w różnych gatun- 
kach wyrobu firmy „Aktiengesellschaft der Wie- 
ner Ziegelwerke Wien“, łupek asbestowy, papę da- 
chową, karbolineum, smoła poguzowa, smary do 
wozów i „Towoty*, posadzkę betonową i rury be» 
tonowe, posadzkę steingutową i rury steingutowe. 


WYKONUJE KONSTRUKCYE DACHÓW 
(PATENT „STEFANIA"') 
JAKOTĘZ PODŁOGI ASBESTOWE 


Zzamówiemia uskutecznia szybko i starannie 
po cenacn bardzo przystępnych. 


, 
U 


Ale kuehnia gospodarska, 
Na wpół mięsna, na wpół jar- 
[ska — 
Taka bezałkoholowa 
1 zdrowotno-postępowa — 
Mięsno-mleczno-jarzynowa, 
Pierożkowo-ziemniaczkowa 
Kuchnia, której treść kuchar- 
[ska 
Nie wódczana, nie bawarska, 
Ale taka treść poczciwa, 
Jakich mało u nas bywa — 
Jest to kuchnia,zdawnaznana, 
W Krakowie — Świętego Jane. 


Nie wojenna, nie paskarska, ` | 


Zakład tapicersko- dekoracyjny 


pod firmą 


PIOTR PAŁKA 


został przeniesiony z ul. Sławkowskiej 21 


na ul. św. Marka L. 19 
róg ulicy Floryańskiej L, 26. 


Kupuje, sprzedaje | przyjmuje w komis mebłe, dywany, 
materace I Inne dekoracye. 
Polecam się nadai łaskawej pamięci Szanownej Kiienteli. 


Fabryka wyroków chemicmyth *" 


różnych past do obuwia, waseliny, farbki do bielizny it. d 


Berisch Hammer, Kraków, ulita Meiselsa 1. 15. 
Polskie 


Towarzystwo Handlowe I. 


Zarząd główny: 
w Krakowie, ul. Sławkowska L.1. 
Oddziały: 
Warszawa, Lwów, Sosnowiec. 


— Gdzie jadasz ? pyta niektóry 
Odpowiedź. — jadam u Gnmury 
(Zawilińska ma tę siłę, 

Ale nazwisko, zawiłe!). 
Więc u Chmury codzień jadam, 
Mówi Ewa, mówi Adam, 
Czy z młodzieży urzędniczej, 
Czy z studenckiej jurnej dzi- 

lezy, 

Czy też z emerytów sfery — 
Równie źrebce i ogiery! 
Przyszli nu czczo, głodem parci 
Wyszli syci, nie obdarci, 

I sto procent więcej warci!.,. 


Bo u chmury, z treścią w pa- 
[rze, 
Taniość łączą gospodarze, 
Taniość ustosunkowano 
Do towaru jaki dano: — 
Taniem bywa każde danie 
Lecz najtańsze podśmietanie, 
Jeszcze tańsza szkanka mleka 
Żądaj tylko — służba czeka, 
Cały dom gościowi służy, 
Chociaż lokal weałe duży, 
Widny, ładny i wygodny — 
I od dawien dawna — mo» 


9909999999 


Radzę! idź tam ieść, RAMY: + Kapitał akcyjny H K 10, 000. 000. 
1834 [dny 1... 


Adres dle depęsz do Zerządu gł. I oddziałów : 
„TOHAN'* 


ma Telefon Nr. 20—78 i 11—38 ra 


Rachunek bieżący: 
Bank Krajowy, Kraków, Lwów ; Bank Przemy- 
słowy, Kraków, Lwów; Bank handlowy w War- 
szawie; P. K, 0. Warszawa Nr. 140834, 


Dział węglowy. 
Dział drzewny. 
Dział budowlany. 
Dział żelazny. 


Generalna Reprezentacya hut śląskien 
i galicyjskich. 1744 


Dział rolniczy. 
Dział maszyn rolniczych 
Dział spożywczy. 


WOSK 


żółty úo podłóg 32 kor. za 1 kg. í 


Paste do posadzki „Turkol”, 


Pasta do obuwia 
dostarcza firma 


Władysław Turek, Kraków, 
Karmelicka 8. 1810 
Główny skład farb, perfum I wy- 


rób pasty do obuwia I posadzki. 


GONIEC „KRAKOWSKI“ | 


zamieszcza już ogłoszenia 
w żądanych dniach. 


Wydawca: W zastępstwie Spółki Wydawniczej „Editor* Jerzy Konarski. — Redaktor odnpow.: Jan Stankiewicz.— Druk. Ludowa w Krakowie. 


